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Dzisiejsza Warszawa.
"W całych sw ych dziejach naród nasz od­

znaczał się przew agą uczuciowości nad ego­
izmem. Z tego powodu zachodni sąsiad nazw ał 
nas narodem  kobiecym , a w porów naniu  z so­
bą, rzeczyw iście n n  m ógł nazw ać nas inaczej. 
N igdy nie okazyw aliśm y krw iożerczych :n- 
stynktów ; łagodność i skłonność do przebacza­
nia uraz były  zawsze w ybituem i cecham i n a ­
szego ch a rak te ru ; naw et w zaran iu  cyw iliza- 
cyi, kiedy wszędzie dokoła na.s panow ały je ­
szcze stosunki raub ry tte rsk ie , nie byliśm y n a ­
rodem zbirów  i grasantów . S tolica tak iego  na­
rodu była dziwnie łagodna i ludzka, uprzejm a 
dla w szystkich, bardzo towarzyska; wśród naj­
straszniejszych w ypadków  byw ała rozpogodzo­
na wm lką m iłością i w iarą ; um iała przez łzy 
się uśm iechać, w cierpieniach nie trac iła  fan- 
tazyi, słynęła ze złotego hum oru ; choć sam a 
nękana losem i niedolą, zawsze gotow a była 
koić cudze cierpienia, a śpieszyć innym  z po­
mocą. K ochali też ją  wszyscy, — n iety lko  ci, 
dla k tó rych  ona by ła  „wdową żałobną po wieł- 
Ł"m narodzie“, n iety lko  więc W ielkopolanie i 
M ałopolanie, L itw in i ludy uurainne, ale ta k ­
że obcy. L gnął do jej murów, do ej ruch li­
wych ulic iło sy an in  i Niemiec, w nich się 
przeradzał, „opolaczał się“ — jak  mówili ezyno- 
wnicy. Na jej placach często lała  się krew, 
ale ten  chrzest krw aw y kiedyż nie by ł dla 
niej zaszczytny ? W je j św iątyniach, w g m a­
chach, na zam ku królew skim  zdarzały  cię w iel­
kie tragodye, o k tó rych  mówią dzieje, ale kie­
dyż było cokolwiek takiego, czegoby one mu- 
sL ty  się w stydzić ?

G-dzie dziś ta  p iękna przeszłość ? Zozer 
n ia ła  "Warszawa! W icher bratobójczej walki 
w ykrzyw ił rysy tej „m atki żałobnej“, tej „w do­
wy po w ielkim  narodzie a m rozem  z warzył 
serca jej dzieci. W ichura  rew olucyjna rzuciła 
posiew nienaw iści, k tó ry  padł na  g ru n t u ro­
dzajny i smocze w ydał owoce. PoróżniJ stany  
i w yznania, w zniecił wojnę domową, w ytw o­
rzy ł straszliw y terro r, rozdarł społeczeństwo na 
dyszące nienaw iścią wrogie obozy, pozryw ał 
zw iązki roazinne 1 3tare przyjaźnie B ruk w ar­
szawski przesiąk ł k rw ią  niew inną, przelaną 
przez rodaków. W iekow e m ury  ze zgrozy drża­
ły  od dzikich okrzyków , n igdy  dotąd niesły- 
szanyeh, strasznie bluźnierczyeb, bo przeciw  
Bogu przeciw' ojczyźnie.

A narch ia  społeczna i polityczna, zwierzę- 
cość uczuć, a zbójeckość czynów rozlały się 
i W arszaw y po całym  kraju. T rudno powie­
dzieć, k tórem u z dw/óch najw iększych m iast 
w K ró le s tw ie : Łodzi, czy W arszaw ie należy 
sio palm a pierw szeństw a za wściekłe podepta­
nie wszystkmgo, co ludzkie, ale to pew ne, że 
pierw sza zaczęła W arszaw a. W niej jeszcze 
na  długo przed rew olueyą ju ż  szeroko się roz 
w inęło nożownictwo, o k tórem  wówczas nie 
wiedziano, źe było ono pierw szym  zw iastunem  
choroby. A potem , w ciągu 30-to miesięcznej 
rcw o lu cy  socyalistycznej padło na naszą m o­
ralność ta k  ponure św ia tło , że zw ątp ićby  mo­
żna o społ«czeństwie , k tóre w czasie tak  
kró tk im  popełniło n ieprzebrany  ogrom s tra ­
sznych zbrodni, — zw ątp ićby  można, gdyby  
nie to, że oto nastaje  otrzeźwienie, społeczeń­
stw o samo w oła siebie na  sąd, samo siebie 
chłoszeze, nakazuje sobie odrodzenie m oralne 
przedewsz3Tstkicm , a potem  — jak o  skutek 
tam tego — m ateryalne.

W edle surowego sądu badaczy, nie można 
całej w iny zm epraw ienia się społeczeństwa 
przj^pisać dem oralizując3’in wpływom potwor- 
n 3rch szkół i potw ornych rządów. Te niezależne 
od nas czynniki ty lko  sp rzy ja ły  rozrostowi dzi­
k ich  instynktów , k tóre my sami obudziliśm y 
w  sobie, gdyż nie m a ludzi bez zwierzęcych 
skłonności. W  k ilka  la t po roku 1863-eim w y­
nieśliśm y — m ówią badacze — handel i prze­
mysł, wogóle wszelkie zajęcia, dające bogactw o, 
ale zarazem  ro zw .a jące  m ateryalizm , na pie­
destał posłannictw a obyw atelskiego. S tało się 
to na kom endę „trzeźw ego pozy tyw izm uu. Z da­
wało się n um, źe dobrobyt zagoi, zabliźni rany , 
zadane uam przez osta tn ią  epopeę rycerską. 
A poteozow aliśm y wszelką praktyczność, k tó ra 
coraz częściej by ła  oschłością na w szystko, co 
nie było pieniądzem . K tó rzy  inaczej m yśleli, 
b y li uznani za w steczników  i obskurantów , za 
ludzi, hołdujących starym  przesądom, Nie w al­
czyliśm y z w iarą, bośmy zapom nieli o niej, Jak 
i o tern, że p raŁ ^ezn o ść , wyniesiona do n a­
czelnej zasady, do godności Jedynego steru, in ­
ną drogą prowadzi w przyszłość, niż obyw atel­
ska ofiarność. W  tej om3’łce naszej tkw i ta je ­
m nica dzisiejszej drapieżności. P ozy tyw istyczny  
pogląd na św iat rozpętał wszystkie zmysłowe 
a p e ty ty  człowieka, a nie posiadał środków, aby 
je  zasDokoić. I  oto m usiała prayjść katastro fa.

T ak  określają badacze p rzyczyny zdzicze­
nia, a bez określeń to samo odczuł ogół i zw ró­
cił się na  daw ną drogę, k tó ra  ju ż  traw ą poro­
sła. Zaczęły pow staw ać Zw iązk społeczno-ka­
to lickie i rozw ijać się bardzo prędko, skupiać 
w sobie wszystkie w arstw y, pracow ać nad s tłu ­
m ieniem  rozszalałych nam iętności, a przyznać 
trzeba, że zrobiły  już  wiele dobrego. W y g asa­
nie zbojectw a może ni 3 je s t w3'lączną zasługą 
ty ch  związków, bo i stan  w ojenny wiele się do 
tego p rz y c z y n ił; ale pew na rów now aga uczuć 
je s t z pewnością następstw em  działalności t 3'ch 
związków.

Lecz tu  błąd popełniła narodow a demo- 
kracya. Ona energicznie i nader szczęśliwie 
w alczyła z soeyalizmem, k tó ry  bez tego odporu 
m ożeby ściągnął na nas o wiele większe nie­
szczęścia. Ziam anm  rozpędu socyalist3'cznego, 
k tó ry  p arł do zbrojnegu pow stania, to ogrom na 
zasługa narodowej dem okracyi, — zasługa, k tó ­
ra  maże wiele jej om37łek. W dzięczne społe­
czeństwo pow ierzyło tej dem okracyi ster nad

sobą i oto ju ż  dw a la ta  je s t jej w ie rn e : te ra ­
źniejsze w ybory do trzeciej dum y w ypadły  w 
K rólestw ie na w yłączną korzyść narodowej de­
m okracyi. A ona, znalazłszy się w ten  sposób 
u steru  i p rzy  w ładzy niem al absolutnej, po­
czuła w sobie tę  samą obawę u tra ty  władzy, 
ja k ą  zawsze i w szyscy czują w yniesieni na czo­
ło przez faw ory ogółu. N arodow a dem okracya 
ukochała władzę i drży na sam ą m yśl, że ktoś 
może ją  w ydrzeć jej. W ięc z naczelnej swej 
kom endy w W arszaw ie w ystosow ała tr jn y  okól­
nik do kom end prow incyonalnych, aby pilnie 
baczyły  na  zw iązki, „silnie zabarw ione kato li­
cyzmem “ i tęp iły  je , jeże li s taną się niebezpie­
cznym i dla narodowroj dem okraejn. W ykrj-ł to 
i ogłosił p, J a n  Popiel, za co w pum ach  tego 
stronn ic tw a odsądzono go n ie ty lko  od patryo- 
tyzm u rozumu, ale naw et od czci. Jedno  p i­
smo nazwało go poprostu  „ła jdak iem 11. Stąd 
nowa w aśń pow stała, nowa kałuża błota, i w 
W arszaw ie, k tó ra  ju ż  zw olna przechodziła  do 
siebie, znowu zakotłow ała nienawiść. K to  w ta ­
kich razach  się gniew a, ten  z pew nośc:ą nie 
m a słuszności. B yć może, że p. P opiel zb y t su­
rowo osądził in teneye narodowej dem okracyi 
i źe bezpodstaw nie porów nał ją  z tym i, k tó rzy  u- 
darem nili reform y W ielopolskiego, lecz z d ru­
giej s trony  — niepodobna pejąć, dlaczego de­
m okracya, k tó ra  nazyw a się narodową, obaw ia 
się w Polsce dem okracyi katolickiej ? A lboż u 
nas narodowość i katolickość to  nie jedno ?

Nowe d ze ło  o Wielkopolsre.
Profesor L udw ik  B ernhard  w ydał g ruby  

tom w łasnych studyów  p stosunkach wielkopol­
skich pod ty tu łem  „Das polnische Gemeinwe- 
sen im preussischen S ta a tL  Poznańczycy u- 
t rz 3Tmują, że nie je s t to  p raca  an i bardzo n au ­
kowa, an i zupełnie bezstronna, jednakże za­
w iera spostrzeżenia, na k tóre we w łasnym  
interesie pow inniśm y zw rócić baczną uwagę.

W  całej swej książce dowodzi prof. B ern ­
hard, źe po lityka an tipo lska n ie doprow adziła 
Prus do zam ierzonego celu i n igdy  nie dopro­
wadzi, jeżeli P olacy w j-trw ają na obranej d ro­
dze. M ylnem  się okazało m niem anie, że skarb  
państw ow y może pctęgą_ sw ych kapitałów  roz­
strzygnąć bój o ziemię. Śm iałość polskiej przed­
siębiorczości przew yższyła potęgę owych k a p ita ­
łów i w końcu przyszło do tego, że skarb  p ań ­
stw ow y s ta ł się przedm iotem  wyzysku niem ie­
ckich spekulantów , a P olacy  n iety lko  nic nie 
stracili, lecz owszem dokonali w ew nętrznej re- 
organizacyi społecznej i ekonom icznej, ta  zaś 
reo rg an izac ja  znakom icie zv> iększyła ich si’y, 
J rzeb a  zatem  przyznać im, że m ają praw o p a ­
trzeć z dum ą na owoce swej pracy.

Niemieccy pisarze ju ż  nieraz tak  się od­
zyw ali, więc gdyby  ty lko  to powiedział prof. 
B ernhard , nie w artoby  nam  było zajm ować się 
jego  książką. Lecz on w yciąga ze sw ych badań 
przypuszczenie, że W ielkopolanie nie u trzy m a­
ją  się na  zajętej p o zy c ji, k tó ra  je s t potężna 
spartańsk im  hartem  obyw ateli i ich zaparciem  
się osobistych am bieyj i naw et popędów na 
rzecz in teresu  narodowego. Ci w ybitiri a n ie­
zm iernie ofiarni stw orzyli m nóstwo instyrucyj, 
którem i kierow ali m istrzowsko, nie dla zysku 
lub sławy, jeno  dla obrony ojczystej sprawj-. 
Lecz oni już  się zestarzeli i m uszą się usunąć 
w zacisze domowe; n iek tórzj' z n ich schodzą 
do grobu. A ich n re j ica zajm ują żądni posad, 
nieraz próżni i chciwi zjsŁ u, jeżeli nie m ate- 
r 3'alnego, to  ttg o , ja k i daje wyniesienie cię po­
nad ogół. K ary era  urzędnicza nie istn ieje dla 
Polaków, więc on: dobijają się k a ry ery  w swych 
stow arzyszeniach ekonomicznjmh i finansowych, 
w zw iązkach społecznych, w różnych p a tro n a­
tach. Co z począrku b jrło ciężką służbą naro­
dową i p racą tw órczą, to dziś, gdy ju ż  je s t sil­
ne i bogate, staje  się przedm iotem  zabiegów 
karyeroruezow skich. Polską o rg an izac ję  m ożna 
porów nać do mocnej drabiny, k tórej każdy 
szczebel był za ję ty  przez jego tw órcę; teraz 
zaś, gdy ta  d rab ina stoi ja k  m ur, zbiegają się 
ludzie, nie mając}" za sobą m c oprócz prote- 
kejn, aby  usiąść na je j szczeblach. W skutek  
tego podziwu godna organizacya zaczyna ,uż 
gdzie niegdzie słabnąć, n iek tóre szczeble się 
chw ieją. Olbrzymów zastępują k a r ły ; zam iast 
w ew nętrznej siły, k tó ra  wciąż p a r ła  naprzód, 
zjaw ia się wygoda. Powodzenie społeczeństwa 
polskiego staje się niebezpiecznem  dla niego 
samego, bo zakrada się rozkład. Nie je s t to 
drobnostka, an i rzecz ła tw a do napraw y, gdyż 
olbrzjuni rozwój polskiej oiga,n’zacyi właśnie 
przez swą  ̂ w ielkość je s t bardzo w rażliw y na 
wszelkie niedomaga nia, a nie znosi zastoju, 
w ym aga ciągłego postępu, coraz większej sp rę­
żystości, ładu niezrównanego, gdróe zaś na to 
w szjstk o  zdobędą się ludzie tuzinkow i ? K iero­
wnicy społeczeństwa polskiego widzą, co grozi 
ich o rg an izac ji, bynajm niej nie uw ażają się za 
niezw yciężonych, obaw iają się przeszkód, rozu- 
inieję, :e polskość, pomimo swej dotyohczaso 
wej przewagi w walce z germ anizacyjną poli- 
tyl-ą, może bardzo ucierpieć,jeżeli rząd chwjmi 
się jeszcze ostrzejszych środków. D latego są 
ju ż  m iędzy nimi tacy , k tó rzy  doradzają swoim 
zw rot ku  pojednaniu się z rządem. Te rady  w 
takim  ty lko  razie będą usłuchane, jeżeli w spo 
łeczeństw ie polskiem utw orzy się o ty le  liczna 
a in te lig en tn a  i ekonom icznie silna p a r ty a  
przeciw ników  zawziętości narodowej, iż an i jej 
lekceważyć, ani zdusić nie zdołają szowiniści. 
Otóż do pow stania tak iej p a r ty i rząd może się 
przyczynić, ale nie żadną po lityką ugodowa 
k tó ra  nie znalazłaby w iary, jeno  um iejętnem  
rozróżnianiem  interesów  r ^żnyoh w arstw  spo­
łeczeństw a polsk.°go. Każdj* ma tak iego  n ie­
przyjaciela, jakiego sobie w ychow ał. Otóż nie 
podlega w ątpliw ości, że P rusy, źle oeemwszj' 
dodatnie i uji mne strony  Polak iw, u ło ijd y  so­
bie w adliw y p lan  w alki z nim i i dlatego osią­

gnęły  ujem ne rezu lta ty . Dziś już  nie można 
pow tarzać : „Polak — to wróg^ i odpowiednio 
postępować, bo to  * w przyszłości na nic się 
nie zda. Nie każdy Polak je s t wrogiem  p ań ­
stwa, choćby ju ż  dlatego, że swą, rozum ną p ra ­
cą, swą rządnośoią daje państw u korzjAć i siłę. 
Go p aństw a przybędzie z tego, jeżeli tacy  lu ­
dzie zm ienia się w tłum  paryasów  ? P rzestarza- 
łem jest m niem anie, że kw estya polska w P ru ­
sach może być załatw iona albo ugodą, albo u- 
staw em i w yjątkow em u T jodno i drugie je s t 
złe, A le środek m iędzj' cemi m etodam i będzie 
niezaw odnie dob ry : na cc kto  osobiście zasłu- 
ży , to  n iech ma

K ró tko  ted y  mowu,c, radzi p B ernhard  
regułę „diyide et im p era“ . Można pow tórzyćza 
B en A kibą- W szystko to  już  było! A le p. 
B ernhard  powiada, że teraz w łaśnie na to  po­
ra. Otóż, czy to p raw d a?  Niech W ielkopolanie 
powiedzą.

Korespondencje.
Wiedeń, 5 listopada.

(.Stuletni jubileusz gimnazyam t. z. Szkotów- — 
P. Tomaszewski w sprawie upaństwowienia ż e ń ­
skich szkót średnich- — Dyskusya na ten temat.)-

(y). Przed k ilku  dni im i obchodzono ju b ile ­
usz stu letn iego isfnfi nia tutejszego gim nazjm m , 
utrzym yw anego przez m nichów reguły  św. Be- 
nedjTkta, zw anych Szkotam i (Schotten), w obec 
czego i zakład naukow y utrzym y wany przez 
nich nazyw a się gim nazyum  szk#ckiem (Rchot- 
ten -g 3rmnasium). Znajduje się ono w śródm ie­
ściu w  należącym  do opactw a Szkotów olbrzy­
m im  domu przechodnim  o k ilku  podwórzach, 
stanow iącym  niejako odrębne m iasteczko, k tó  
rego jeden  fron t zw rócony je s t na F reiung , 
d rug i na H errengasse, a także na Schottcngas- 
se i Schottenbastei. G im nazjm m  szkockie jest, 
3ezsprzecznie najsj^mpatymzniejszym ze wszj-st- 
iich  w iedeńskich zakładów  naukow ych, ma za 
sobą bardzo p iękne trad y c \Te, a k lasztor, k tó ry  
je u trz jm u je , odegrał ch lubną rolę w dziejach 
wychow ania publicznego w A u s trji. Do W ie­
dn ia  sprow adził Szkotów  książę Henrj^k Jaso- 
m irg o tt w roku 1158 i |uż w tedy utw orzyli oni 
tu  swą szkołę klasztorną. Początkow o kształci­
ła  ona ty lko  kandydatów  na p rz3'szhTcli zakon­
ników, później jed n ak  p rz jjm o w ała  także dzie­
ci ze św iata. W roku 1800 istn ia ły  w7 W iedniu 
w szystkiego trz j7 gim nazya, i mianow icie p ijar- 
skie, jezuickie, tudzież gim nazyum  św. Aan}7 
założone przez feldm arszałka hr. Teuffenbacha. 
Poniew aż w ty ch  trzech  g im nazj ach było nad ­
zw yczajne przepełnienie, przeto rząd zaw arł 
w  r. 1806 z opactw em  Szkotów umowę, mocą 
której zobow iązali się om przekształcić swą 
szkołę w gim nazyum . N auka vr tern nowem 
gim nazyum  rozpoczęła się 4 listopada lbu7 a 
w7 r. 1815 odbyła się w niem  pierw sza m atura. 
N a jb a rd zn j dystyngow ana młodzież garnęła  się 
zawsze i dziś garn ie  się do rógo wzorowo 
przez dzielnych m nichów kierow anego zakładu, 
a wielu m łodych arcyksiążą t należało do p u ­
blicznych j  -go uczniów, w ich liczbie dom nie­
m any następca tronu, arcyks. K aro l F ranciszek  
Józef, sj7n śp. arcyks. O ttona, tudzież jego 
młodszy b ra t M aksjunilian. Do w ychow anków  
tego zak ładu  należy m iędzy innjmai także  hr. 
K aro l Lanokorońsk;. Celem uczczenia setnego 
jubileuszu istn ien ia  tego zakładu w ydali dawni 
j^go uczniow ie w spaniałą księgę zbiorową, 
do której każdy z nich napisał jak ąś  pracę 
orj-ginalną. "Wśród m nóstw a krótszjm h i dłuż- 
szjmb rozpraw  znajdujem y tarn prze; liczuy 
opis m acierzystego klaszto iu  B enedyktynów  
w M ontecassino, nap isany  przez hr. L anc- 
korońskiego,. opis pierwszej podróży posel­
stw a austryackiego do P e rs y i , skreślony 
przez je j uczestnika, byłego m in istra  handlu  
hr. Calla i w. i.

Członek frakcyi wszechpolskiej dr. 
F ranciszek  Tomaszewski, d j7rek to r gim uazjm m  
F ranciszka Józefa we Lwowie, a zarazem  po­
seł do Sejm u i do R ady  puństw a, w j’wołał w 
prasie tu tejszej ożyw ioną dyskusj’ę swoim a r­
tykułem , w k tó rym  dom aga się tw orzenia p ań ­
stw ow ych gim nazyów  dla dziewcząt. P. Tom a­
szewski w stępnym  bojem zdob}rł sobie sym pa- 
ty e  w szystkich em ancypantek, gdyż z całym 
zapałem  broni stanow iska, iz państw o nie po­
w inno tro sk 1 o wyższe w ykształcenie dziew cząt 
pozostaw ić osobom pryw atnym , stow arzyszeniom  
i gm inom, lecz obowiązk lem jego je s t zakładać 
z funduszów  państw ow ych publiczne szkoły 
średnie dla dziew cząt, w k tó ry ch  nauka b jJab y  
oczywiście bezpła tna. Te g im nazya żeńskie — 
zdaniem  p. Tom aszewskiego — nie pow inny 
bjm naśladow nictw em  gim nazjm w dla chłopców, 
k tó re i ta k  po trzebują g runtow nej reform y, 
lecz m ają to być zupełnie nowoczesne (moderne), 
duchowi czasu odpow iadające zakłady  państw o­
we, uw zględniające po trzeby  szerokich w arstw  
ludności. N atura ln ie  ukończon37m absolwentkom  
tak ich  nowoczesnych szkół średnich m usiałoby 
być przyznane p iaw o zapisania się na un iw er­
sy te t w ch arak te ize  zw yczajnych słuchaczek, 
k tórego to  prawa nie m ają uczenice liceów P. 
Tom aszewski nie podziela obaw, że przez tw o­
rzenie tak ich  wyższych zakładów  naukowjm h 
żeńskich doprow adzi się do tego, że kobiety  
stopniowo zapom inać będą o tern, iż przezna­
czeniem ich je s t być dobrem i żonam i i m atk a­
mi i nie zechcą zajm aw ać się rozm aiiym i dro­
bię zgam i gospodarstw a domowego. Innego n a­
tom iast zdania są, ja k  się zdaje, pod t j7m wzglę­
dem sam e k ob ie tj’, skoro jed n a  z nich, d jrre- 
k to rka licoum żeńskmgo dr. pbil. E ugen ia 
Schw arzw ald, uzupełniając wywody p. Tom a­
szewskiego, radzi, ażeby proponow ane przezeń 
gim naz}ra żeńskie obejm owały także p ra k ty ­
czną szkołę gospodarstw a domowego. Źe w po­
rów naniu ze szkołami pryw atnem i m iałyby  te

państw ow e g im nazya jed n ą  w ielką wadę, to 
przyznaje sam p. Tom aszewski, wadą tą  zaś 
byłoby to, iż z powodu bezpłatności nauki, pa­
now ałoby w nich taiiie  same przepełnienie, j a ­
kie dziś panu je w gim nazyach męskich. Wsze­
laka cel ostateczny zapew nienia biednym  dzie­
wczętom  wyższego w ykształcenia je s t tak  w iel­
ki, że i z tą  w aaą nowjmh szkół w arto  się po­
godzie.

M jśl rzucona przez p. Tom aszewskiego 
w n .ek tórych  sferach kobiecych p rzy ję ta  zo­
stała  z dość wrólkiem niedow ierzaniem . I  tak  
np. skarbniczka stow arzyszenia „F ilr c-rweiterte 
F rau en b ild u n g “ p. Em m a "Wahrmann, w a r ty ­
kule ogłoszonym  w FremdmMacie pisze wprost, 
że dużo jeszcze wody upłjm ie, zanim  m yśl u- 
Daństwowienia szkół średnich  dla dziew cząt da 
się w czyn zamienić. N a to  odpowiada p. T o­
maszewski, że mimo to pow inny panie bezu­
stannie a głośno upom inać się o to, a o sta te ­
cznie dopną celu. Przecie osiągnęły one już  
wiele rzeczy, k tóre prfced la ty  kilkudziesięciu 
uw ażano za niem ożliwe do spełnienia.

Ra<la państwa.
Wiedeń. W  dalszym  ciągu swego przem ó­

wienia o konieczności dostarczenia środków na 
regulacyę poborów personalu państwowego, k tó rj’ 
to wydatek musi mmó pokrycie w bieżących do­
chodach, a k tó r j  wynosi przeszło 39 m ihonow 
koron, rzek ł m in ister K o ry to w sk i:

/v6 trudno  jes t tak ą  sum ę w staw ić do pre­
lim inarza, to w jn ik a  ju ż  jasno  z fak tu , iż w 
latach  1901 do 1905 w zrost prelim inow anych 
dochodów w ahał się m iędzj' 30 a 40 m ihon. 
kor., z w yjątk iem  r. 1903, w k tó rj7m sku tk iem  
depresyi ekonomicznej wzrost ten  w ynosił ty l ­
ko 12 mil. kor.

D ru g ‘m m om entem , k tó ry  trzeba było 
uw zględnić przy  układaniu  budżetu  na  r. 1908, 
to  koszta budow li państw7owycb. K oszta te  są 
dość znaczne, a ze względów ekonomii budo- 
wniczej powinny owe budowle b j’ć szj7bko w y­
konane. W  tym  celu, odpowiednio do m j7śli, 
poruszonej w Izbie posłów, rozdzielono te  bu ­
dowle na długoterm inow e anu ite ty . Przez to 
osiągnięto to, iż bardzo znaczna liczba konie- 
cznjrch budow li będuie równocześnie n a ty ch ­
m iast rozpoczęta.

"W dalszym  ciągu m inister szczegółowo 
wyłuszoza, w ja k i sposób zwyżka wydatjrów w 
kwocie 62 milionów koron rozdzieliła się na 
poszczególne e ta ty  i na jak ie  cele pieniądze te 
są przeznaczone. Pomim o liberalnośei w tjmb 
w ydatkach , nie je s t jednak  uzasadniony zarzut 
lekkom yślności, albow iem  trzeba w yzyskać la ­
ta  korzystne, ab j7 w ypełnić luk i i przygotow ać 
się na  czasy gorsze. Źe tukie czasy przyjść m o­
gą, to  wobec kolejnego następow ania po sobie 
la t  tłu stych  i chudych, nie jes t Mj7kluczone.

M emento pew ne w t j7m k 'e ru n h u  zawiera 
budżet na rok 1908 o tyle, że zw j'czajne w y­
datk i wzro.ł}7 o 114 milionów, gdy  tjm ezasem  
zw yczajne dochody ty lk o  o 98 m ilionów. R ó­
wnież nie m ożna na to liczyć, ażeby progresya 
dochodów w przyszłych la tach  trzy m ała  się na 
wysokości roku 1907. o b io ry  roku 1907, cho­
ciaż był}' średnio dobre, nie m ogą jednak  pod 
względem jakości iść w porów nanie ze żniw a­
mi z la t  1905 i 1906.

Gdy jednak  z p ow oju  zwiększonej potrze- 
bj7 gotów ki na w szjńkieh polach rjm ku  św ia­
towego nastąp iło  znaczne podw yższenie stop j7 
procentowej, nie było już racyonalnem  ustana- 
v  ać ra t długoterm inow ych ; dlatego m usiano 
na czas tych  nadzw yczajnych s ‘OiUnków, ażeby 
nie przeryw ać akcjo budowli państw ow ych, dla 
wielu budowli w staw iać ra ty , k tó re odpow ia­
dają budowom, oczekiw anj'm  w r. 1908. To 
oczywiście w ywołało zwięk.^zenie obciążenia 
budżetu  roku p rz j7szłego o 10 m ilionów koron 
w porów naniu z rokiem  ubiegłjun.

N astępnie om aw iał m in ister gospodarkę 
przedsiębiorstw  państwowjm b, przyczem  w y­
chodził z założenia, że przedsiębiorstw a p ań ­
stwowe pow innj7 nietydko p o k rj wać koszta, ale 
także przyczyniać się do zasilania finansów 
państw a.

Dalej podniósł dr. K orytow ski, że w b u ­
dżecie ua rok 1908 mógł wyzyskać korzystne 
stosunki gospodaicze. Powyższe kon junk tury  
korzystn ie oddziałały na państw ow y budżet. 
"Wzrost życia ekonom różnego zaznaczył się już 
w roku 1905, a specyalny rozkw it obj iw’ił się 
w roku 1906, a także na rok bieżący można 
się spodziewać dalszego trwTania pow j’ższ}7cb 
kon junk tur, choć muże w stopn iu  słabszmin. 
Mówca podniósł dalej, że p rzy  naszym  syste­
mie podatkow jun pomyślnj- wjrnik jednego ro­
ku, odbija się dopmro w roku przyszłym  lub 
w k ilku  następn j7ch. "W ten sjDOsób możliwem 
było prelim inow anie ogólnych dochodów w j’- 
żej o 98,000.000. W  każdjun razie jed n ak  pod­
kreślić trzeba, że na tak ą  zw'jTżkę dochodów 
w roku przyszłj-m  liezj-ć nie m ożna i że ra ­
czej przygotow ać się trzeba na ich zm niejsze­
nie się.

N astępnie m in ister dał k ro tk i pogląd na 
stan  ro ln ictw a i przem ysłu. N a podstaw ie w y­
kazów zasiewów i żniw, w j7daw anych przez 
m in isterstw a rolnictw a, ż rrw a w roku 1905 i 
w roku 1906 można naz-wuć wybornym i, zaś 
w tym  roku, jako  średnio dobre. Ogółem sto 
sunek ż r :w nie daje iuekorzj’stnego obrazu, 
g d jź  nie -wskazuje na zm niejszenie sięs iły k o n - 
sum cy jnej.

Co się ty c z y  przem ysłu, to m ożna powie­
dzieć, że praw ie na wszj7stk ich  polach pracuje 
się z dobrym  rezultatem . Rów nież na w iększą 
część roku 1908 m ożna się spodziewać pom yśl­
nych  w arunków  zbytu . Oma w.ująć przem j7sł 
cukrow j', mówca dowodził, że ten  przem ysł nie 
m a powodu do skarg Ceny surowca są dobre, 
a rafineryc przez ugodę kon tyngentow ą o trz jr-

m ały uregulow anie zbytu . Także konsnmoya, 
chociaż nieznacznie, to  jednakże osiągnęła pe­
wien wzrost. Obecnie loczą się p e r tra k ta c je  
o przedłużenie brukselskiej ko n w en cji cukro­
wej przy udziale Rosy i. M inister nie może m ó­
wić o w yniku t j7ch rokowań; sądzi jednak , iż 
wolno mn w yrazić nadzieję, że uda się te roko­
w ania zakończyć odpowiednio dla przem ysłu 
austryackiego i że przem ysł cukrow y będzie 
miaj zapew nione i na przyszłość dodatnie dzia­
łan ie  konw encji.

K ry ty czn e  położenie, niestety7, w ykazuje 
przem ysł naftow y, k tó ry , ,ak się zdawało, po­
czął eźyw iań wschód m onarchu. To n&dzvy- 
ezajuie ciężkie położenie spowodowane zo­
stało niespodziew anym  wybuchem  nadzw yczaj­
nej ilości ropy. Obecne rezerw oary, obliczone 
na  całkiem  inne w arunki, nie w ystarczają na 
pom ieszczenie w yprodukow anej ropy. Także 
wywóz niedom aga z powodu b ranu  wagDńów. 
Z tego pow oda ogrom ne 'ilości ropy m arnu ją 
się bezużytecznie, a cf-ny surowca spadły tak  
nisko, że nie pokryw ają  kosztow p ro d u k c ji. 
Te stosunki w ym acają rych łych  środków za­
radczych, zwłaszcza, że przem ysł naftow y znaj­
duje się przeważnie w rękach, m eposiadają- 
cyeh w iększych kapitałów . Z radością pow i­
tać należy fak t, że Sejm galicy jsk i na ostatn iej 
sesy1 postanow ił ze środków  Jirajowych budo­
wę rezerw oarów  na 10 tysięcy wagonów. T ak ­
że rząd, k tó ry  zawsze uw ażał za swój obo­
w iązek popieranie przem ysłu, zam ierza poczy­
nić odpow iednie zarządzenia celem zapew nie­
nia ta k  obfitej p ro d u k c ji stałego zby tu  i 
sprzedaży.

T u przedewszy7sł kiem trzeba brać  w ra- 
chunę użyteczność ropy7 na cele opałowe. J a  

mówił m m ister — jako  p rezyden t kra-sam
iowej d y re k c ji  skarbu, urządziłem  dwie saliny  
we wschodniej G alicyi do opału ropą i to  z 
np.jlepszym rezultatem . Dalsze 4 saliny  we 
wschodniej G alicyi przygotow ują się do po­
dobnych urządzeń, a może w łaśnie z powodu 
niepom yślnych stosunków  na ta rg u  w ęgła, uda 
się pobudzić t ik ż e  przem ysł pryrw atny  do n a ­
śladow ania. Czynią się także przygotow ania 
do opalania lokom otów nafią , co się na w ielką 
skalę stosuje w Am eryce, R osyi i R um unii. 
Obecnie chodzi o to, czy przem ysł naftow y 
będzie w stanie dać gwarancy7ę dostaw y odpo­
wiedniej ilości i po odpowiedniej cenie ropy na 
ten  cel na la t szereg. R ząd nie będzie zw le­
k a ł z bezpośrednią in te rw en c ją , dbając o do­
starczenie odpowiedniej liczby cystern, jakoteż 
o należyte rozszerzenie dw orca w Borysław iu, 
a zajm ie się rów nież spraw a zniżenia ta ry f  
transportow ych  od surowca. Przem ysł naftow y 
może więc z pewnością liczyć na silne p o p ar­
cie iządu , czego dowodem je s t k lk a k ro tn e  
już  wm ieszanie się zwłaszcza, działu skarbow e­
go w ię trudną  kw estyę. Jeże li mimo to w 
m em oryale krajow ego T ow arzystw a naftow ego, 
jak i nieda-wno nadszedł do moich rąk , zarzu ­
cono rządowi cały  re jestr grzechów  zaniedba­
nia w tej ważnej gałęzi prodnacyi, to zarzu­
ty  te  — mojem zdaniem  — co najm niej n ie­
należycie rozważone i mogę je  jed y n ie  odnieść 
do rozgorączkow ania z powodu chwilowego 
ciężkiego położenia, w jakiem  się in teresen­
ci znajdują, z pew nością nie z w7m y rządu, 
lecz, że tak  powiem, skutk iem  w ydarzeń  ele­
m entarnych.

N astępnie m in ister om awiał drożyznę pie­
niędzy i sy tu a c ję  na m iędzynarodow ych ta r ­
gach pieniężnych. "Wskazując na  w ypadki w 
.Ameryce, stw ierdza z zadowoleniem, że giełda 
w iedeńska wobec przesilenia am erykańskiego, 
dzięki swej dotychczasowej wstrzemięźliwości, 
okazała znaczną niezależność odporność Mi­
n ister wskazuje na obciążenie ta rg u  pieniężne­
go przez szereg pożyczek em itow anych jeszcze 
w czasie zakończenia w ojny boerskiej. T arg  tu ­
tejszy nie m ógł się usunąć od s y tu a c ji  m iędzy­
narodowej, jednakże w ielkie uspokojenie daje 
upraw iana przez B ank  anstro-w ęgierski prze­
zorna po lityka odnośnie do stopy procentow ej. 
Stanow isko B anku  austro-węgiersKiego spotkać 
się musi z pełnem  ..znaniem  i znacbodzi silną 
podporę w pom yślnym  stanie naszych kursów  
waluty7. K orzystne św iadectwo znajduje p o lity ­
ka B anku także w7e w zględnie silnym  stanie 
kursów, jak ie  m ają nasze renty7 państw ow e i 
inne em isye krajow e w porów naniu z ren tam i 
panstw ow em i i analogicznym i papieram i in ­
nych krajów .

M inister może z zadowoleniem  stw ierdzić, 
że nasza organizaoj7a k red y tu  nie doznała ża ­
dnej szkody skutkiem  naprężeniL  stosunków 
pieniężnych. Aby tę  odporność jeszcze wzmo­
cnić, m a być urzeczyw istnione to, co zapow ie­
działa mowa tronow a, miauowdtóie utw orzenie 
centralnej kasy związkowej.

G dyby jednakże przy jść m ało do osłabie­
nia k on junk tu r na poszczególnych polach, to 
w najbliższym  czasie należałoby także oczeki­
wać zm niejszenia się uapręźenia stosunków p ie­
niężnych wogóle pożądanem  jest, aby wyższa 
ko n junk tu ra  w poszczególnych gałęziach, k tó ra  
ezas dłuższy trw ać  nie może, przeszła w nor­
m alny, pom yślny s tan  w m ożliwie najliczn iej­
szych gałęziach. Pod tym  względem m in ister 
może staw ić pom yślną prognozę.

Dalej wskazuje m inister n& te, że podatki 
bezpośrednie w porów naniu z tym  sam ym  okre­
sem roku zeszłego w ykazują plus o 11 m ilionów 
koron. Mniej pom yćlne natom iast są podatk i 
pośrednie : I  tak  naprzykład  dochody ze stem ­
pli zm niejszyły się o 1,032.000 koron i dochody 
z naJeżytości przy  interesach p raw nych  o
9,696.000 koion, a zm niejszenia te  m ają spe­
c ja ln e  uzasadnienie w tern, źe w stem placn 
by ł w r. z. nadzwwczajny dochód z powodu 
ostem plow an.a rosyjskiej pożyczki państw ow ej, 
zaś p rzy  naieżyJościach w r. z. nadzw yczaj

rw&lsze od wiedeńskich ubrania jedy„,ew 
wyrobu krajowego

g a i  o w e „Zw iązku katolii kich kraw ców4, Specjalny d/M
L w ó w ,  |*1. H n U t - h  I T  (gdzie  C i id r a in a  kaw iarn ia), l i f t  • Z f t l l lO W  I 8 I U f t f
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w i-d ki dochód w płynął przy  jednej jedynej na- 
leźytości spadkowej w sumie 9 milionów koron.

M inister wskazuje także na przyczyn}7 
zm ni-dszenia się dochodów w inny7eh gałęziach.

N astępnie omawia szczegółowo kwest,yę 
tw orzenia «:ę nadw yżek kasowych, k tó rych  ja k  
w rokuu biegłym , tak  i w przyszłym  zam ierza 
użyć na  nadzw yczajne pokrycia, dotyczące rol­
n ictw a, przem ysłu i na w ypełnienie ku ltu ra lnych  
i socyalno-politycznych zadań.

W  tym  celu u ży tą  ma być sum a 83 mil. 
kor.,- a jako najbliższe z tych  zadań p rzy tacza 
m in ister przedew szystkiem  popraw ę i rozwój 
sieci kolejowych, na  co proponuje 57-7 mil. 
kor. Dalej proponuj? na rozwój i budowę lin ii 
telefonicznych 6 m il. kor., na fundusz m eliora­
cy jny  nadzw yczajny  datek 4 mil. kor., na po­
parcie przem ysłu i eksportu  1'8 mil. kor.

Do socyalno-politycznych problem atów , 
k tó rych  ro zw ązan ie  jest rzeczą naszych cza­
sów, należy przedew szystkiem  um ożliw ienie 
urzędnikom  państw ow ym  odpow iednich zdro­
wych mieszkali. N a tu ra ln ie  państw o może 
tu  jedyn ie  działać pośrednio; m usiano za­
sadniczo ograniczać się do tego, by  d a­
w ać odpow ednią pomoc ty lko  tam , gdzie per- 
sonal państw ow y o w łasnych siłach nie dojdzie 
do celu. T aka pomoc państw ow a, zdaniem  m i­
nistra , polegałaby specyalnie na tem, by  stow a­
rzyszeniom  urzędników  państw ow ych, które 
m ają na celu budowę w łasnych domów, umo­
żliw ić uzyskanie pieniędzy przez daw anie po­
życzek am ortyzujących się po niskiej stopie. 
Na ten  cel ma być w staw iona kw ota 1 mil. 
kor.

Specyalna piecza rządu należy  się także 
państw ow ym  robotnikom  salinarnym , aby  :m 
przez odpow iednie an u ite ty  um ożliwić n abyw a­
nie domów w raz z g ruu tem  i przez to osiedlić 
ich na roli. Poniew aż chodzi tu  o rodziny ro­
botnicze, które, ja k  uczy doświadczenie, po ­
św ięcają się przez całe generaeye państw ow ej 
służbie salinarnej, zachodzi w ypadek  w y ją tk o ­
wego, bezpośredniego działan ia  ad m in is trac ji 
państw a na  polu pieczy o m ieszkania. D la 
przeprow adzenia tej akcyi uw aża m inister za 
konieczne udzielenie 1 mil. kor.

"Wreszcie, ja k  w roku zeszłym, tak  i w 
obecnym , na budowę klin icznych oddziaK w  w 
szp italach  u ży ta  znaczna nadzw yczajna kw ota 
8 mil. kor., a na poparcie dobrowrolnej służby 
san itarne j A ustr. Tow. C z e r w o n e g o  K rzyża su­
ma 300.000 kor.

Bónrony i lasy, chociaż nie m ożna ich za­
liczyć do b iernych  przedsiębiorstw , jed n ak  da­
lekie od są tego stanu, aby m ogły dostarczyć pań­
stw u znacznych dochodów. Także w obrocie 
pocztowym  w zrost w ydatków  w stosunku do 
doelodów  jest m .mo tak  powszechnie zw alcza­
nego podwyższenia op ła t pocztow ych i te legra- 
fi znyeh bardzo wysoki, gdy  się doliczy zam ie­
rzone na r. 1908 w ydatk i na rozwój telefonów, 
to stosunek w ydatków  do dochodów p rzedsta­
wia się w  sum ie 19,600.000 i 15,300,000 kor. 
Jeszcze niekorzystniej przedstaw ia się stosunek 
państw ow ego ruchu  kolejowego. Konieczne je s t 
uzupełnienie urządzeń kolejow ych i p ark u  ko­
lejowego, oraz podwyższenie w ydatków  na per­
sona!. To w szystko powoduje pow iększenie w y­
datków , k tórym  ni 3 odpow iadają docLody, tak , 
iż u nas państw ow y ruch kolejowy jeszcze 
długo nie zajm ie tego m iejsca w budżecie, ja ­
kie powinien zająć, zasilając źiódla dochodów 
państw ow ych.

P relim inarz na rok 1908 w ykazuje w praw ­
dzie w dochodach podw yżkę okrągło 34,300.000 
kor., ale w ydatki wzrosły równocześnie okrągło 
n 34,600.000 kor., tak , iż podwyższenie docho­
dów nie pozostaw ia nic dla zasilenia budżetu  
państwowego. W  tak ich  w arunkach  trudno  by ­
ło ułożyć budżet, k tó ryby  uczynił zadość wszel­
kim  potrzebom . Przecież daje on tak że  zna­
czne sum y na poparcie w ielkiego rozwoju 
środków kom unikacyjnych  na w ydatki k u ltu ­
ralne i socyalno-polityczne.

D alej om aw iał m inister budżety  poszcze­
gólnych m inisterstw . "W budżecie m inisterstw a 
spraw  w ew nętrznych są w staw ione wyższe w y­
datk i na cele san itarne , k o n serw ację  dróg, re- 
gulacyę rzek itd . "W budżecie m in isterstw a ro l­
nictw a w staw iona je s t znaczna dotacya na po­
pieranie k u ltu ry  rolm-j, na ulepszenie chowu 
bydła, na m elioracja , zabudow ania potoków 
górskich itd., dotacya funduszu m elioracyjnego 
została dw ukrotnie podwyższona M A ster zapo­
w iedział dalej przedłożenie p ro jek tu  ustaw y w 
spraw i 3 opodatkow ania spółek zarobkowych. 
P rzy  opracow aniu tej ustaw y uwzględniono 
n ie ty lko  wyrów nanie ciężarów  podatkow ych ze 
względu na T ow arzystw a z ograniczoną porę- 
ką, lecz także m im o  wzgląd na  niejednokrotne 
specyalne zażalenia, a wśród n ich  o ile m ożno­
ści także na enuncyacyę Z w iązku spółek ro ln i­
czych, oraz n iek tóre w nioski w tej Izbie przed­
kładane. Po raz pierw szy wstawiono do budże­
tu  k re d y t na poparcie zarządzeń m inisterstw a 
w celu aprow izacyi większych mi ist (oklaski), 
co m a przeciw działać ta k  ubolew ania godnej 
drożyźnie, ja k a  się objaw ia w ostatnich czasach, 
oraz ludności rolniczej um ożliwić reg u la rn e  ob- 
syłanie targów  w m iastach.

Dalej zapow iedział m in ister liczne inwe- 
stycye na polu leśn ictw a państwowego, oraz 
ulepszenie ustaw  górniczych, m ające na celu 
zabezpieczenie życia robotników.

Budżet m in isterstw a w yznań i ośw iaty 
w ykazuje podwyższenie o 19,600.000 K .  (b ra­
wa); zaw arte je s t w tem  podwyższenie płac per- 
sonalu i kleru, raz«m w sumie 8,700.00D K.

Reszta nadw yżki, wynosząca około 11 m i­
lion, w K., przeznaczona je s t na rozwój ośw iaty 
i popieranie sztuk na w szystkich polach.

P rzy  tej sposobności w skazuje m inister 
ponow nie na zwiększenie s 'ę  w ydatków  na cele 
szkolnictw a średni go. Ju ż  przy  budżecie na 
r. 1907 w yraził m in ister w porozum ieniu z mi­
nistrem  o św u ty  przekonanie, że na polu szkol­
n ictw a średniego znajdujem y się w stanie hy- 
pertrofii. Dalsza n ad p ro d u k c ja  absolwentów 
ty ch  zakładów  musi wywołać niezdrowe s to ­
sunki. (Potakiw ania).

Pozwoliłem sob;e wskazać na szczególną 
zasługę, k turą Panowie, jako będący w styczno­
ści z ludnością. położj'cie, jeżeli w tym  k ieru n ­
ku zechcecie ją oświecić. W yrażam  nadzieję, że 
Panowie użyczycie mi swego poparcia, aby skie­
row ać kształcenie młodzieży na tory  odpowie­
dniejsze _ praktyczniejsze.

P P  a w 1 u s z k i e w i o z : Zwłaszcza do 
szkół fachowych.

M inister dr. K o r y t o w s k i  om aw iał n a ­
stępnie budżet m in isterstw a handlu, podnosząc, 
że na pocztę i telegraf, na podwyższenia płac p re­
lim inow ane są znaczne sum j7, m ianowicie na 
pomnożenie personalu i rozwój środków kom u­
nikacyjnych .

Rozwój telefonu, tego ważnego czynnika

w naszem żjTciu ekonom icznem , nastąp i przez 
nadzw yczajną d o tac ję , przez co daną będzie 
możność odpow iedniego rozw inięcia połączeń 
m iędzym iastow ych, oraz w m iarę potrzeby w łą­
czenia now ych miejscowości do sieci telefoni­
cznej, tudzież technicznego udoskonalenia u rzą­
dzeń telefonicznych. (Potakiw ania).

Na poln kolejn ictw a w skazuje m in ister 
na zw iększenie w ydatków  na personal o 15 m i­
lionów koron. D alej zapow iada szereg inw esty- 
cyj, ja k o to : powiększenie p ark u  kolejowego,
budowę drugich  terów , uzupełnienie i budowę 
urządzeń, m ających na celu bezpieczeństwo, 
rozszerzenie budynków  stacyjnych , odnowienie 
budowli itd . P rócz tego są konieczne inw esty- 
oye na kolei Północnej w wysokości 20 5 m i­
lionów koron. W  tym  celu w m yśl a rt. 2 u s ta ­
wy o upaństw ow ieniu  będzie 20-5 m ilionów ko­
ron ponownie w zięto z funduszu inw estycyj- 
n 3go. Z tego 11'5 m ilionów koron potrzebnych 
jest na ilościowe i jakościow e ulepszenie parku  
kolejowego, a 9 m ilionów koron głównie na roz­
szerzeni e znacznej liczby w ażnj’cb stacyj, do 
k tó rych  należą dworce w P rzero b ie , M oraw­
skiej O straw ie, Bogum inie, K rakow ie i Szcza­
kowej

Sądzę — pow iada m in ister — że będz; b 
to  interesow ało szanow nych Panów , jeżeli p rzy  
tej sposobności doniosę, że dochód netto kolei 
Północnej prelim inow ano na 6 i r ’"'ionów koron.

P. K o l i s c h e r :  A więc mieliśmy7 prze- 
ci eż słu szność!

M inister K o r y t o w s k i :  P an  m asz zaw ­
sze słuszność, pan ie  dok to rze! (Wesołość).

D alej om awia m in ister zam ierzono u lep­
szenia, i udoskonalenia w ruchu  kolejcw j'm  o- 
raz potrzebę w ydatków  na badanie nad zapro­
wadzeniem  rnchu  elektrycznego. A by ruch ko­
lejowy tak  rozw inąć i udoskonalić, ja k  to je s t 
potrzebne w in teresie przem ysłu i ro ln ictw a 
(oklaskij, rząd  będzie nadal kroczył na drodze 
upaństw ow ienia kolei, na k tó rą  wszedł przez 
upańsi wowienie kolei Północnej. (Oklaski).

Także w dziale m in isterstw a obrony k ra ­
jowej w yda tk i są zwiększone. T u należy pod­
nieść uregulow anie płac żandarm eryi kosztem  
2 mil. koron.

W dziale m inisterstw a sprawiedliw ości 
zw iaca m in ister uw agę na sprostow anie ksiąg  
g runtow ych w Galicyi i na Bukow inie, pole­
pszenie płac duszpasterzy w zakładach karnych, 
subw eneye dla stow arzjTszeń, rozciągających o- 
piekę nad uw olnionym i więźniam i, polepszenie 
by tu  personalu  kancelaryjnego w sądach, na 
k tórem  to polu będzie m ożna dalej prow adzić 
rozpoczętą akcyę w myśl objaw ionych życzeń 
co do polepszenia stosunków aw ansu urzędni­
ków kancelary jnych , zwłaszcza w trzech  n a j­
niższych klasach, dzięki w staw ieniu znaczie j 
nadw yżki.

M inister w skazuje na zapow iedzianą w 
mowie tronow ej sanacyę finansów krajow ych i 
spraw ę ubezp;eczenia na starość i na wj7padek 
niezdolności do pracy. Obie te akeye w ym agają 
silnego poparcia ze strony  państw a. "Wobec 
k ró tkości czasu, k tó ry  jeszcze do Nowego R o­
ku  m am y do dysp o zy c ji i ze w zględu na to, 
że obrady nad ustaw am i ugodowemi, jako też  
k ró tk ie  obrady delegacyjne celem uchw alenia 
prow izoryum  budżetow ego zajm ą czas Izbie, 
koniecznem  je s t przedłożenie prow izoryum  b u ­
dżetowego na sześć pierw szych m iesięcy p rzy­
szłego roku. M inister jednakże bardzo prosi 
Izbę, aby okoro ty lk o  zała tw i najpiln iejsze za­
dania, p rzystąp iła  do załatw ienia norm alnego 
budżetu. Nasze ekonom iczne i finansowe sto­
sunki pod każdym  względem  są zdrowe i mimo 
chwilowego, nie na naszej ziemi powstałego, ale 
także, n iestety , na nas działającego przesilenia 
pieniężnego, nie rokują niepom yślnej przyszło­
ści. Pom im o bardzo znacznych kredytów  is t­
ni jące zapasy kasowe nie zm uszają mnie w 
najbliższym  czasie do ‘ apelow ania do ta rg u  
pieniężnego, jak k o lw ;ek parlam en t uchw alił 
w ielkie w ydatk i.

M inister w spom ina o w yzdrow ieniu Mo- 
n arch j7, co uwolniło ludność od w ielkiej troski. 
N iebezpieczeństwo, k tóre groziło najukochań­
szemu Monarsze, znikło i m am y w szelką n a ­
dzieję, że Cesarz silny  i czerstw y w stąpi w 60 
rok jubileuszow y swyoh rządów7. (Żywe ok la­
ski). J e ż d i  już  życie i działalność tego przez 
cały  św iat szanowanego i podziw ianego pa- 
try a rch y  na tronie je s t gw aranoyą pokoju, to 
p rzedstaw iona w mowie tronow ej niezm ieniona 
serdeczność naszych stosunków  do sojuszników 
i dobre porozum ienia z m ocarstw am i są dobrą 
rękojm ią możności dalszego działania w duchu 
w yrów nyw ania w ystępu jących  może gdziekol­
w iek przeoi wisństw.

M ożemy mieć nadzieję, że p raca i stosun­
ki zarobkow e także na  przyszłość pod ochroną 
pokoju będą szły ku  lepszem u, a tak że  k u ltu ­
ra ln y  i gospodarczy rozwój nie będzie zakłóco­
ny  zew nętrznem i zaw ikłaniam i. M ateryalne w a­
ru n k i dla tego rozwoju są dane. Z moich wyT- 
wodów przekonała się wysoka Izba, że uasze 
ekonom iczne i finansowe stosunki pod każdym  
względem  są zdrowe.

Byliśm y tak  szczęśliwi, że podczas pó łto ra­
rocznej działalności obecnego rządu nie zacią­
gnęliśm y świeżego długu, a jed n ak  daliśm y 
przeszło 100 m ilionów koron na cele wojskowe, 
na polepszenie płac urzędników , budowę portu 
w Tryeście, na pokrycie kosztów kolei alpej­
skich. W szystko to pokryliśm y z zapasów k a ­
sowych, a nadto  ściągnęliśm y jeszcze na 30m'.- 
lionów koron obligacyj salinarnych . (Oklaski). 
D alszym  w arunkiem  m ateryaln jun  rozwoju jes t 
ugoda, ułożona po m ozolnych rokow aniach 
z W ęgrami.

Kończąc, w skazał dr. K orytow ski raz jesz­
cze na mowę tronow ą, k tó ra  podnosiła konie­
czność parlam entarnego  uchw alenia budżetu dla 
w ykonania praw a kontroli. N iechaj Izba p rzy ­
najm niej w tym  czasie, na  k tó ry  zostanie 
uchv7alone prow zoryum  budżetowe, załatw i 
norm alny budżet ua r. 1908; niechaj przez to 
odżyje parlam en tarne praw o uchw alania bud­
żetu  i j- go kontro li. M inister prosi o przyjęcie 
przedłożonego w łaśnie budżetu. (Oklaski, m in i­
s te r odbiera g iatu lacye).

Po zała tw ien iu  znajdujących  się na po­
rządku dziennym  wyborów , Izba poselska prze­
szła do d y sk u sji nad wnioskiem  nagłym  Stei- 
nera  o uregulow anie p łac oficerskich i pod­
wyższenie żołdu żołnierzom  o 5 halerzy7.

P rezyden t oświadczył, że m inister obrony 
krajow ej z powudu choroby przybyć nie może

"W szysej7 mówcy, z w yjątkiem  posłów so- 
cyalno-dem okratycznych i czesko-radykalnych 
w ystępow ali za koniecznością obu tych  pod­
wyższeń, jedyn ie socyaliści pp. Nemetz, Schuk- 
m eior i czeski radykał Pressel ośw iadczyli się 
przeciw  podw yższeniu płac oficerskich, a n a to ­
m iast za w ydatniejszem  podwyższeniem  żołdu 
żołnierzy

B r. S ternberg  w dłuższej mowio zbijał 
wyw ody p. Sclm hm eiera, poczem nagłość w nio­
sków przyjęto, część wniosków, odnoszącą się 
do oficerów uchw alono znaczną w iększością, a 
resztę jednogłośnie.

N a końcu posiedzenia w ywołało burzliw ą 
scenę zapy tan ie  do prezyd p. M iihlw erta, k tó ­
ry  przem aw ianie po czesku na k o m isji n ie ty ­
kalności posGM ięi nazw ał „em  grober U nfu g 44.
"VV szysey czescy porw ali się z okrzy­
kami, aby zaprotestow ać przeciw  temu

P rezy d en t apelow ał do ty ch  posłów, aby 
nie dolewali oliwy do ognia, zaś p. M iihlw erta 
prosił, aby nie używ ał podobnych wyrazów. 
(Oklaski).

Czescy posłowie K alina, Zazw orka i Za- 
rubec, Słoweniec K orosee’ i W łoch Cozeti do­
wodzili p raw a posłów nie-niem ieckicli do po­
sługiw ania się w łasnym  językiem  i p rotestow a­
li przeciw  w yrażeniom  M uhlw erta.

N astępne posiedzenie w p ią tek  przedpo­
łudniem .

N a wczorajszem posiedzeniu m iędzy in n y ­
mi w nieśli in terpelacye pp.: G abel do prezyden­
ta  m inistrów  i min. spraw  wewn. w spraw ie 
prześladow ania opozj7eyjnyek  żydów przez k o ­
m isarza rządow7ego i starostę  w Bełżcu; S tand 
do m in istra  spraw  w7ewn. w spraw ie postępo­
w ania kom isarza rządowego w Kołom yi; O nysz­
kiew icz do min. spraw iedliw ości o n iedostate­
czne uw zględnianie języka ruskiego przez w ła­
dze powiatow e w7 Staryrm Sam borze; Kość L e ­
w icki do min. ro ln ictw a w spraw ie sprzedaży 
zapasów7 drzew7a kam eralnego w powiecie poli­
tycznym  Dolina; S taruch  do mm . spraw iedli­
wości z zarzutam i przeciw  protokołem , sporzą­
dzanym  przez sekretarza  • sądowego L inkę w 
S tarym  Samborze, a do m in istra  spraw  w7ewu. 
w spraw ie fałszywego spraw ozdania do władz 
wojskowych, w ysianego przez kom isarza staro ­
stw a w S tarym  Samborze; O nyszkiewicz do 
min. ośw iaty w spraw ia oddalenia podania gr. 
kat. proboszcza w przedm iocie uzupełnienia 
kongiui; Bomba do min. spraw iedliw ości w 
spraw ie ustanow ienia kom isarza do sprostow a­
n ia  ksiąg  gruntow ych w sądzie pow iatow ym  w 
Tyczynie po w. .zeszowskiego; O nyszkiewicz w 
spraw ie nieposzanow ania praw  ruskiego jęz j7ka 
przez p rokurato ryę  w Samborze; dalej w sp ra­
wie n iep rz 's trzeg ard a  św iąt gr. kat. w nowej 
kaplicy7 z j k ładu karnego w Sam borze i do min. 
handlu o utworzenie urzędu pocztowego w pow. 
polit. R u ik i; W ojnarowski do min. obrony 
kraj. w spraw ie ulg w pow oływ aniu na m ane­
wry; K urylew icz do m in. kolei o zaprow adze­
nie pociągu nocnego na przestrzeni Sanok- 
Stróże i M ezolaborcz-Z gui z, wreszcie in terpe- 
lacya tego samego posła w spraw ie uw olnienia 
od służby w grecko-katoliekie św ięta żołnierzy 
tego wy7znania.

Wypadki w Ilości.
Petersburg. Tw orzy się tu  now6 stron ­

nictw o polityczne, którego organizacya trzy m a­
na je s t w najściślejszej tajem nicy7, Nosi ono n a ­
zwę „W ielkorosyjska p a rty a  narodow a41, ini- 
eyatorem  jego  jest hr. W itte , a m iędzy przy- 
wódzcami znajdują cię : A. Suw orin, redak to r 
Noicego W remienm1 Mienszikuw, oraz członko­
wie R ady  państw a RucLłow i prof. S i°rgiejew - 
skij. Obecnie prow adzona je s t w tu tejszych  
sferach b iurokraty  cznymi! bardzo energiczna a- 
g itacy a  na rz.ecz zapisyw ania się w szeregi te ­
go stronnictw a. O ile dotychczas wiadomo, głó­
wne zasady progrpm u stronnictw a obejm ują 
obronę interesów7 centralnej ludności państw a. 
In teresy  kresów i obcoplemieńców znajdą w7 
nowem stronn ic tw ie  obronę o tyle, o ile nie 
sprzeciw iają się one interesom  centrum . "We 
w szystkich innych kw estyach stronnictw o za j­
m uje stanow isko bardziej na praw o od paź- 
dziernikowców. "Wi< Iko-rosyjska p a rty a  narodo­
wa stanow ić m a przeciw w agę Związku narodu 
rosyji kii go, przyczem  przy7 w ód zcy je j w skazu­
ją  na konieczność stw orzenia konserw atyw ne­
go stronn ictw a, kfóreby  cieszyło się dostateczną 
popularnością i od inn jTch stronn ictw  praw icy 
w yróżniało się popraw nością.

W znow ien iu  „ K ró lo w e j M o i "  w  W a r n e .
T ea tr "Wielki w W arszaw ie uczcił w 

bardzo p iękny sposób p rzypadającą  w ła­
śnie w tym  roku pięćdziesięcioletnia roezrii ę 
zgonu K arola K urpińskiego, najw iększego z 
kom pozytorów  oper polskich przed M oniuszką, 
m ianowicie w ystaw ił j ‘dno z ji go najceln ie j­
szych dzieł, ezteroaktow ą operę „ Jad w ig a44, 
k tó ra  od roku 183U, skazana w yrokiem  urzęd* 
cenzuralnego na usunięcie jej ze sceny, pr/.ex 
la t 77 nie by ła tain  g raną i śpiew aną. D opiero  
teraz, dzięki zm ianie ttin tc jszych  stosunków 
politycznych, m ożna ją  było z biblioteki te a ­
tra ln e j wydobyć i nowe pokolenie polskie z 
nią zaznajom ić. Opera ta, — wedle relacyi pism 
warszaw skich — je s t prześliczna i praw dopodo­
bnie nie zejdzie Yjjiż z repertuaru , chybaby zno­
wu kiedyś skazana została urzę łownia na w y­
gnanie ze scen w arszaw skich.

J a k  z ty tu łu  opery dom yśleć się można, 
osnuta je s t ona na najdonioślejszym  w dzie­
jach  Polski i Litwy7 falicie, m ianowicie m r 
b ra te rs tw a  tyeb dwóch narodów, dokonanej w 
celu skuteczniejszej obrony przeciw  wspólnemu 
w rogow i: K rzyżakom .

L ib re tto d o  „Jad w ig i44 napisał Ju lian  N iem ­
cewicz. U trzym a! on je w sty lu  nadzw yczaj 
szlachetnym  i podniosłym, a zarzucić m ożnaby 
mu ch j7ba ty lko  pewne niedokładności h is to ry ­
czne. Treścią lib re tta  są zabiegi Sem aa mazo­
wieckiego, "Wilhelma Takuśkiego i Taisiełly o 
rękę piętnasto letn iej królowej polskiej Jadw igi. 
Surowa racya stanu , prośba b łagalna narodu i 
gorąca miłość ojczyzny sk łan iają  b iedną Ja d w i­
gę do w yrzeczenia się m arzeń młodzieńczych- 
poślubienia urodziw ego i m łodziutkiego arcy- 
księcia rakusk  ego, od dziecięctw a za m ęża jej 
przeznaczonego, a oddania ręk i na poły  dzikie­
m u jeszcze i n iezby t ju ż  młodemu w ładzcy L i­
tw y. Podstępne zabiegi w ielkiego m istrza k rz y ­
żackiego, k tó ry  nie w ahał się uciec naw et do 
oszczerstwa, byleby skłonić Jad w ig ę  do poślu­
bienia W ilhelm a i tym  sposobem nie dopuścić 
do strasznej" w następstw ach dla Niemców m iii 
polsko-Ltewskiej, spełzły na niozem.

T ę w ielką, błogosławioną chw uę dziejów 
naszych ilustru ie  m uzyka, k tó ra  szczerością i 
p rosto tą  natchn ien ia  w prost za serce chw yta. 
Część znaczniejsza tej pięknej p a r ty tu ry  je s t 
u trzym ana w sty lu  m ozartow skim , nader szla­
chetnym . Ale nie b rak  jej także m otywów, u- 
robionych w duchu naszej m uzyki narodowej.

Na szczególną uw agę zasługują prześli­
czne chóry7, pierw sza a ry a  Jadw ig i, a ry a  W il­
helm a, ich duet, d ram atyczna a ry a  K onrada, 
w strząsający siłą w yrazu dram atycznego finał 
ak tu  drugiego, oraz wysoce efektow na scena

pojedynku (do którego Noskowski dorobił p ię­
kne fanfary  na 4 trąbki), wreszcie głęboko 
w zruszająca serca polskie scena okrzyknięcia 
W ładysław a Jag ie łły  królem  Polski, i j^go ko- 
ronacyi, p rzy  bic±u dzwonów z wieżyc kościo­
łów krakow skich, oraz entuzyTasty cz ry ch  o- 
krzykach  rycerzy  polskich i m ieszczan k ra ­
kow skich :

Dopóki W a n d y  t r w a ć  będzie mogiła,
Dopóki W is ła  bys trym  nurtem  płynie:
Niech imię Polski,  jej mowa i siła
P rzem aga  burze . na w ieki słynie!

Śliczna, bo śpiew na, w s ty lu  szlachetna, 
w nastro ju  podniosła m uzyka, oraz w zruszająca 
treść  lib re tta , św ięte godła naszej przeszłości 
dzie jow ej: proporce z orłam i piastowskim i, in- 
sygui i n iespożytej niegdyś potęgi i chw ały na­
szego narodu, wreszcie m alow nicze dekoracje , 
w yobrażające ry n ek  krakow ski z częścią Su­
kiennic, oraz kościołem M aryackim , n ad er p la ­
stycznie odtw orzonym , w szystko to  podniecało 
krew do silniejszego pulsow ania w żyłach, pie­
ściło w zrok i wzruszało serca widzów w arszaw ­
skich.

W spom nieć nakoniec się godzi, że n a d ­
zw yczaj śpiew na i w szlachetnym  sty lu  u trz y ­
m ana m uzyka „ Ja d w ig i44 w yw arła  n iesłychany  
w pływ  na tw ćrczość Moniuszki. Choć sam tak  
b ogaty  melody7st» przysw oił on sobie i, p ia - 
wdopodobnie bezw iednie, żywcem  niem al wcie­
lił do swoich dzieł, pow tarzając je  zarówno w 
„H alce44, ja k  w „Y erbum  nobile44 i w ielu in ­
nych.

„Jad w ig a ,^  w ystaw iona była w W arszawie 
po raz p ierw szy w g ru d n iu  1814 roku i w zbu­
dzała olbrzym ie zachw yty , az do pow stania w 
1830 roku, po którem  ją  cenzura zabroniła. 
D la ch arak te ry sty k i stosunków  cenzur&lnyek 
w różnych epokach czasu podają pism a w ar­
szawskie następu jący  bardzo zajm ujący szcze­
gół. Oto kiedy w roku 1814 Osiński przesłał 
ówczesnej cenzurze, złożonej z wszechstronnie 
w ykształconych ludzi, egzem plarz „ Ja d w ig i14 do 
ocenzurow ania z adnotacyą, że „ma ta  sztuka 
być także g ran a  w przypadku  obecności w te ­
atrze N. Im p era to ra44, niety lko, że cenzura dała 
swą aprobatę, lec77, co je s t wysoce ch a rak te ry ­
styczne, popraniła  k ilka  n iezby t zręcznych 
w ierszy Niemcewicza, nie chcąc, aby „ tak  p ię­
kna sztuka m iała choćby m aleńkie skazy44. 
Popraw ki ta k  były udatne, że je  Niemcewicz 
pozostawił bez zm iany. C enzura po roku 1830 
złożona z czymowników m oskiewskich, nie po­
trafiła ju ż  popraw iać wierszy, natom iast nader 
w praw nie um iała je . ,  w ykreślać. "W „Jad w i­
d ze44 w ykreśfiła wszystkie!..

1 I K  A .

Lwów G listopada.
Komunikat galic. Kasy oszczędności we 

Lwowłe. Ciasnota i drożyzna gotówki na  wszyst­
k ich  ta rgach  pieniężnych wprowadza wszystkie  
insty tucye kredytowe w trudną  sytuaoyę: widzą się 
zmuszone k red y ty  redukow7ać, a n iektóre z nich  wr 
osta tn ich  czasach zupełnie zamknąć. Bez k r y ty ­
cznych w strząśn ięć  p izem ysł i handel je d n ak  bez 
k redy tu  obejść się nie może. Kupiec i przem ysło­
wi 30, mając do wyboru między7 l ikw idac ją ,  a w y 
soką stopą procentową, wybiera natura ln ie  tę  osta 
tnią  i zwraca się o k re d y t  do osób p ryw atnych . 
W y so k a  stopa tego k redy tu  je s t  dla ostatnich po­
nę tą  i s tań  daje się odczuwać we wszystkich  in s ty ­
tu c jac h ,  opeiujących kapi ta łam i wkładkowym i, silne 
wycofywanie wkładek. W  najpoważniejszej z pomię­
dzy nich  w kraju, w galicy jsk ie j K asie  oszczędno­
ści we Lwowie, zaczyna ono w osta tnich dniach 
przybierać  rozmiary  niezwykłe. K ładziem y je w y ­
łącznie na  karb  n iezwykłego zapotrzebowania go­
tówki, bo wobec gw arancy i całego k ra iu  za zwrot 
i oprocentowanie w kładek  w tej Kasie, w7yklucza 
my7, aby  by ł powód do jakiegokolwiek zaniepojenia.

W ysok i procent w kredycie  p ryw a tnym  kry je  
jednak  w sobie i poważne dla k redy tu jących  n ie­
bezpieczeństwo ; nie stanowi on dostatecznej p re ­
mii za ryzyko  kapitału, niemałe ze względu na 
dzisiejsze stosunki.

P rzes trzegam y  wńęc w kładku jących  w ich 
w łasnym interesie.

Z eby dać pojęcie ja k  ogromnie wycofuje pu­
bliczność swe w kładki z K a sy  Oszczędności, notu­
jemy7, że wycołano :

dnia */„ —  190.722 K. 78 h.
dnia 4 —  U 7.506 „ G1 „
dnia * n  — 1GG.599 „ 7G ĵ,.
Bankructwo. F a b ry k a  park ie tów  w Rzęśnie 

polskiej pod Lwowem, należąca do p. Józefa  R o ­
snera, zbankrutowała . P assy w a  wynoszą koło
300.000 koron, w  ak ty w a ch  zaś są  wierzytelności 
za dostarczony7 towar, wynoszące około 100.000 ko­
ron, zabudowania fabryczne - p rzygotowany towar, 
wreszcie kamienica przy ul. K ołłą ta ja  1. 7, mocno 
już obdłużona. P rzyczyną,  która przyśpieszyła to 
bankructwo, b j ła ,  ja k  się zdaje, ta  okoliczność, że 
na  rynku  lw ow skim  je s t  teraz ogromny b rak  go­
tówki.

Bu izliwy wiec ruski. Onegdaj odbywał się 
w Żółkwi wiec ruski, zwołany przez posła Korola. 
Na wiecu tym zdał najpierw dr. Korol spraw ozda­
nie ze swoich czynności poselskich. K iedy X. Do- 
lożycki, przewodniczący wiecu, otworzył dyskusyę 
nad  tem sprawozdaniem, w ystąp ił  akadem ik Sio- 
kało, począ] robić posłowi Korolowi rozmaite ordy- 
nar*e  zarzuty, a w7 końcu zażądał, aby w stąp ił  do 
k lubu u k r a ó s k ie g o  w7 Radzie państwa. Odpowia 
daiąc Siokale, zarzuć ł mu dr. Korol p rzedew szyst­
kiem brak  znajomości najprym itywniejszych k u l tu ­
ra lnych  zwyczajów7. N astępnie to, że nie będąc 
wyborcą, nie mając najmniejszego wyobrażenia o 
sprawach politycznych i pańs tw  wych, poważa się 
daw ać nauki i wskazówki ludziom sta rym  i do­
świadczonym i to n ie tylko dawać rady7, ale narzu- 
caćf i im  swoje zapatryw anie  i żądać od nich pod 
grozą terroryzm u ich spełnienia.

Posłowi Korolowi chciał odpowiadać jeden  
z x ięży-ukraińeów, a k iedy chłopi nie chcieli się 
na to zgodzić powstała wrzawa, tak ie  krzyki i w y­
myślania sobie nawzajem, że p. Korol uznał za 
właściwe wyjść z sali. Z nim razem wyszło ze 
stu  chłopów7,

W te d y  ta  g a rs tk a ,  która pozostała w sali 
w7ysła ła  deputaeyę do dra K oro la  z prośbą, aby 
wrócił. On jednak  wrócił na  to tylko, aby  złożyć 
godność przewodniczącego w7 miejscowej „R uskie j 
R adz ie11.

Zaręczyny. Onegdaj odbyły się w W a rsza­
wie zaręczyny H eleny  hr.  Przeżdzieckiej, córki ś. 
p. K onstantego, z ks. K o n s ta n ty m  Ozetwertyńskim, 
synem ks. Stanisłi wa i ś. p. M aryi z hr.  Broel- 
P laterów.

Wykrycie nowych malwersacyi kolejowych.
Ze S tan is ław ow a donoszą, że w tamtejszej dyrekcyi 
kolpiowej w y k ry to  nowe malwersacye, nie mające 
nic wspólnego ze sp ra w ą  Sieuauera. Rzecz by łaby  
może leszcze d ługo  n.e w7yszła na jaw, gdyby  nie 
to, że pew nem u rewidentowi w m agazynach  kole-

jowyejn, p. Pollakowi, wytoczono za jajjnęś p rzekro ­
czenie służbowe dyscyp lina rkę  Ou tak się tem 
zirytował,  żc na tychm ias t  doniósł dyrekcy i o roz­
m aitych defraudacyach, w które wmieszani są liczni 
urzędnicy w yższych stopni. Nazwiska ich wyniier.il, 
a  doniesień,e swoje popar ł  podobno niezbitymi do 
wodami. Śledztwo w taj spraw ie  toczy się od kilku 
dni, lecz wyniki jego otaczane są najw iększą ta je ­
mnicą. Na razie zasuspendowano starszego rew i­
denta, p. Czyżewskiego, k tó ry  miał zawinić b ra­
kiem dozoru, przemilczaniem spraw czy ozomś po- 
dobnem.

Włamanie s!ę do urzędu c ł o w e g o .  Z No-
wosielicy austr.  donoszą, że w nocy z czwartku na 
p ią tek  dokonali tam jacyś  bandyci śmiałego zam a­
chu na kasę  urzędu celnego. Jn ż  dw a zamki 
werthe im ow skie  wyłamali i brali się do trzeciego, 
gdy  dojrzał światło  jeden z urzędników. Zaalarmo­
w ał on naczelnika i służbę, ale gdy  w targnię to  do po­
koju, zbrodniarze dawszy dw a s trza ły  z rewolweru 
uciekli. N ik t  na szczęście nie został raniony. 
W  karne znajdowało się 10000  koron w gotówce.

Samobójstwo. W  lednej z res tau racy i w7 
K rakow ie odebrał sobie wczoraj popołudniu życie 
m undant adwokacki,  Eugeniusz, Gralewski.

Zabiegi o uczonych ruskich. P £ n  Bachm a- 
tiew, Rosyanin , w y s ła n y  przez rząd bu łgarsk i  do 
nak łonien ia  słowiańskich  uczonych, aby objęli k a ­
ted rę  w Sofii, udał się bawiąc we Lwowńe, n ie ty l­
ko do po lsk i th ,  ale także do ruskich  uczonych. 
W  pierwszym  rzędzie do d ra  F ra n k i  i d ra  Zobko- 
wa, a nas tępnie  do d ra  „Werganowskiego. P ier t .  si 
dwaj wręcz i stanowczo -odrazu odrzucili propozy7- 
cyę. Trzeci zrazu się skłania ł,  później iednak także 
się cofnął i ten  ram podał argum ent,  co tamc" 
dwaj, m ianow ic ie : że nie chce w kiudać palców
między drzwi. U n iw e isy te t  sęfijski był roku  ze­
szłego całkowicie obsadzony przez bu łgarsk ich  li­
czonych. R ząd  je d n ak  uznał, że uczeni ci zanadto 
liberalne propagujT między młodzieżą zasady i 
w szystk ich  z un iw ersy te tu  wydalił, ponieważ zaś 
żaden z B ułgarów  nie chciał potem przyjąć posady7 
n a  uniwersytecie, przeto rząd bułgarsk i wysła ł p. 
Bachm atiew a, aby objechał k ra je  s łowiańskie i 
szukał  uczonych innych narodowości słowiańskich, 
k tó rzyby  się zgodzili objąć posady na sofijskim n- 
m w ersy tec ie  P. B acbm atiew  udał się najp ierw  do 
Kroacyi,  potem ao Czech, a w końcu do Gadir.yi, 
T am  wszędzie spo tyka ła  go odmowa, a jedyn ie  m  
L wowie udało mu się nakłonić d ra  P aygerra  w 
K rakow ie  zaś d ra  Zdziechowskiego. Zdaje uifi 
■wszakże, że obaj ci uczeni cotną się i nie pojada 
do Sofii wobec tego, że rad y k a ln e  sfery  bu łgarsk ie  
nie będą sobie robiły ceremonii z polskimi uczo­
nymi i prawdopodobnie jeżeli nie samemi dem-rn- 
s tracyam i,  to rewolw erem  sk łon ią  ich do opuszcze­
nia k a te d r  bułgarskich .

Nieporządki we Lwowie Z m iasta piszą 
nam: Dużo się mówi na tem at że Lwów w osta­
tnich k ilkunas tu  la tach  znacznie się podniósł. P ra ­
wda — i n iepraw da. P rzyznaję ,  że przybyło  k i lk a ­
naście okazałych budynków, że mamy wudociągi,  
że o wiele lepsze j e s t  oświetlenie nlic niż dawn-ei, 
że są dw a czy też t rzy  pierwszorzędne hotele i k i l ­
ka  ładnych, cywilizowanych sklepów, w który ih  
subjokci są p rzypadkiem  grzeczni i uprzejmi — ale 
pod względem czystości i  porządku L ^ ó w  jest 
jeszcze miastem kompletnie barbarzyńsk iem  Oto 
zróbmy przechadzkę po mieście: ulice naw et w m j-  
bardziej upalne dni, k iedy tumany pyłu unoszą się 
w powietrzu za najiżejszyTm podmuchem wiatru , są 
bardzo skąpo zlewane; zamiatanie ulic odbywa się 
bez poprzedniego skropienia ich, tak. że w tum a­
nach ku-zu ginie n ie ty lko zamiatacz, ale i p rze  
chodnie; a te kupy  śmieci, nie zbierane zaraz przez 
zamiataczy, lecz ułożone sym etrycznie  przy  trotna- 
rze czekające cierpliwie, aż je  Wiatr rozmiecie, 
i aż je  za k ilka  dni zamiatacz znowu porządnie 
ułoży; a te pap iery  na każdym  kroku, k tó re  w ia tr  
po ulicach przewala, a  które widać nie wchodzą 
w zakres  obowiązków zoieraczy z ulic śmiecia, bo 
naw et w tedy, gdy wreszcie owe przydrożne kupki 
śmiecia zebrane zostaną po długiem oczekiwaniu 
do wozów, pap iery  — widocznie n.e uważane za 
śmiecie — walają  się dalej po ulicach.

A teraz wejdźmy do cukmrni, nawbt do ta ­
kich, k tóre  —  według cen —  zaliczane są  do 
pierwszorzędnych. P opatrzm y na usługujących 
chłopców, na  ich kaftaniki,  kołnierze i far tuchy  —  
z w yjątk iem  może ty lko niedziel — zawsze bru­
dne. (W  Niemczech, n ik t  porządny nie przes tąp i ł­
by progu ta k  brudnego lokalu !) W  lecie w cu­
kierniach i r e s ta u ra c ja c h  ogrodowych są obrusy i 
se rw ety  tak  brudne, że ich abso lirn ie  używać nie 
można, chłopcy, odnoszący od rzemieślników towar, 
to brudasy, od k tó rych  trzeba ze w s trę tem  się 
odwracać.

A teraz w s tąpm y choćby do kilku  kamienic 
i to naw et p rzy  p ryncypa łnych  ulicach. Szyby w 
bram ach wchodowych, nalepione g rubą  w ars tw ą  
kurzu, bram y i sienie obłocone, dziedzińcu pełne 
śmieci. A ta k  je s t  p rawie zawsze i prawie wszędzie.

B y ła  mowa o tem, że dziadom nie będzie już 
wolno wałęsać się po ulicach, chodzić od domu do 
domu, że nas tan ie  wrbszcie i u nas  j a k  to je s t  w 
cywifizowanych krajach,  niejako przym usowa do­
broczynność, rodzaj podatku  na rzecz ubogich, Ale 
dotąd nic z tego. Dotąd wszystko na papierze, w 
teoryi, w rzeczywistości zaś zostało w szystko po 
staremu. Dziady zastępują  przechodniom drogę jak 
dawniej, dzwonią do mieszkań, wchodzą do culiier- 
ni, r e s ta u r a c j i  i sklepów, a widok ich nieraz aż 
przeraża !

To wszystko jest tylko ta k  wzięte i zanoto­
wane w przelocie. Ale ileżto jeszcze gorszych n ie­
możliwości dzieje się po kuchnit ck i p iekarniach

Może tych  kilka słów, rzuconych na prędce, 
przecież choćby ja k iś  mały sku tek  odniesie. ,T. S t■ 

Tajemniczy wypadek. Pod tym ty tm em  o- 
pisaliśmy onegdaj rzeczywiście tajemniczy w jp a -  
dek, k tó ry  zdarzył się na rogu ul T ea tra ln e j i 
Łukasińskiego. Postrzelił  tam n ie jak i Z acbars  i 
jak iegoś  swego znajomego Galarewicza. Owego Za- 
charskiego aresztowano i stwierdzono, ze posiada 
on przeszłość bardzo ciemną, m ieszkał zaś o s ta tn i­
mi czasy u szynkarza  z placu B enedyktyńsk iego , 
Demkowa, k tó ry  policyi spraw ia  wiele kłopotn. 
In form acyę tę  oparliśmy na urzędowych ak tach  po­
licyjnych. Tymczasem zgłosił się w naszej redakeyi 
ów p. Demków i na  podstawi i u s taw y  prasowej 
domaga się sprostowania, iż dalekim  je s t  od wszel­
k ich  stosunków ze złodziejami, a owego Zachar-  
skiego p rzy ją ł  do siebie na mieszkanie jedynie na 
podstawie dokumentów, k tóre  mu Z acharsk i  oka 
zal, a o k tórych  ji. Demkow nie wiedział,  że są 
sfałszowane.

Odradzenie kasy pożyczkowej. Nmwyśle- 
dzeni dotychczas rabusie włamali się podczas nocy 
k ilka  dni temu, do kasy  krajowej w Starym  Kim- 
polungu n a  Bukowinie, kasę  wynieśli w pole, tam 
ją  rozbili, i zrabowali z niej 10.000 kor.

Powrót króla Leopolda Z B rukse li  nam 
donoszą, że król Leopold, ku  wielkiej radości 
w szystk ich  kumoszek, wrócił w poniedziałek do 
stolicy7. Opowiadają na  mieście, że rząd w ysła ł był 
Jo  k ró la  depeszę, w  której mu zagroził że leżeli 
nie wróci, to rząd ustanowi R adę  rejencyjną. Król

jako korzystną lokacyę kapitałów
po lecam y:

4% Obllgaeye and. proplnaeyjnegc 
4% Pożyczkę krajową.
4°/, Pożyczko m Lwona

Papiery te kupu leisprze- 
tlaje najkorzystniej

Dom bankowy i kantor

S O K A L  i L
Zlecenia z prow.ncyi bez Joli'
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tedy pożegnał baronową Y aughan  i przyjechał.
_ rzed wyjazdem z zamku Larmoy, gdzie bav.il ra- 

-VZeki z tą  baronową, j a k  wiadomo, córką stróża je- 
^ e  z kamienic w Brukseli,  darow ał jej król 30 
bilionów franków w gotówce. A by zdobyć ty le  
Kotówki, śc iągną ł ze skarbu  pańs tw a K ongo wszyst- 
'0; co mu się należało za rok bieżący, a nadto 
sprzedaf 50 .000  akeyi kopalń  w ęgla kam iennego w 
pinach. Pani baronowa Y aughan  dosta ła  te  30 

bilionów dlatego, że obdarzyła króla synkiem, któ- 
^tnu dano na imię P ilip . K ró l zaw arł był r nią 
Przed rokiem m organatyczne małżeństwo. Barono­
wa m a zam iar  kup ić  zamek Larmoy i daje za nie- 
8° dziewięć milionów, a właściciele jego żądają 
^Wnnast u.

Pożary Dziś nad ranem , około godziny t rze­
ciej wybuchł pożar w browarze L .nenfe lda  przy  
"i- Szpitalnej. Spaliła  się hala, w której przez całą 
“Oc pracowali robotnicy, zatrudnieni polewaniem 
s*hołą beczek na piwo. W szyscy  zdołali w porę 
Pciec. Szkoda wynosi 100.000 kor. P rzyczyna  po- 
*wu me je s t  na razie zbadana.

W czoraj zaś około godziny 11-ej wieczorem 
'Wjybuclil pożar w Zam arstynowie w realności dzier­
żawionej przez Mojżesza Mischla. Spaliła  się s ta j­
nia, w której stało 20 krów, z tych  kilkanaście 
"yprowadzuno, a k ilka  spaliło się. Spłonęła rów­
nież s ieczkarn ia  i mała stodółka.

Ceny mieszkań. BerUner T uyllu tt zestawia 
°eny mieszkań trzech największych miast w Euro­
pie: Londynu P ary ża  i Berl ina. Okazuje się, że 
W Londynie na przedmieściach można mieć dwa 
pokoje z kuchnią  i łaz ienką za 170— 210 franków 
•'ocznie; w P a r )  żu płaci się na  przedmieściach 
lin iej więcej 300  franków  za dw a pokoje z ku ­
chenką bez łazienki; w Berlin ie  zaś płaci się 
<125— 250 franków nie za dwa, ale za jeden  pokój
1 kazuje się więc, że ceny mieszkań w trzech na j­
miększych stolicach europejskich są  jeszcze zna­

cznie niższe niż we Lwowie. U nas bowiem płaci 
się na przedmieściach za dwa pokoje z kuchnią 
platirrajnie bez łazienki) 50 — GO koron miesięcznie 
czyli po GOO do 700 koron rocznie. A że korona 
tówna się frankowi, przeto okazuje się, że u nas są 
b iLszkania trzy  razy  droższe niż w Londynie, dwa 
•azy droższe niż w P a ry żu  i cośkolwiek droższe 
piż w Berlinie.

Ze statystyki miasta Lwowa. W e wrześniu 
L  r. urodziło się we Lwowie 470  dzieci, a miano­
wicie 246 chłopców' i 224 dziewcząt. Natom iast 
zmarło we wrześniu 311 osób, a to 117 dzieci ni- 
śęj la t  5, 20 dzieci od 5 do 15 la t  i 174 osób
dorosłych. Na gruźlicę zmarło 73 osób, czyli około 
2 * 7 .  ogółu zmarłych; ze 117 zm arłych dzieci niżej 
lat 5 umarło na gruźlicę 14, czyli ty lko cośkolwiek 
Więcej ja k  1 2 % ; natom iast z 20 zm arłych dzieci 
W wieku od 5 do 15 la t  umarło na  gruźlicę 11 
^zyli 5 5 % ,  a z 8G zm arłych osób dorosłych do la t  

padło ofiarą g iuź licy  35 osób, czyli około 40°/*, 
zaś z 88 zm arłych osób s ta rszych  nad la t  40 
hiuarło na  gruźlicę ty lko  około lG°/0. Dzieci niżej 
lat 5-ciu 6 zmarło na  szkarla tynę,  ] na  tyfus 
brzuszny, 1 na  odrę, 1 na  koklusz, 2 na  dyfteryę, 
15 na cholerę swojską (nostrasj, 12 na  zapalenie 
Płuc, a 28 na atrorię kiszek. Z dzieci od ła t  5 do 
15 oprócz 11, k tó re  pad ły  ofiarą gruźlicy, zmarło
2 n a  wadę ser.ca, 1 na tyfus brzuszny, 1 na szkar­
latynę, a 1 na  d y f te r ję .  Ze zm arłych osób s ta r ­
t y c h  5 umarło na  tyfus brzuszny, 15 na  ] aka 
1 Wogóie nowotwory, 3 na  rozmiękczenie mózgu, 
°0 n a  w adę serca, 3 na  zapalenie płuc, 4 na za­
palenie nerek,  1 na  gorączkę połogową, 9 na  za­
każenie krwi, 6 na  zapalenie otrzewnej, 2 na  cug 
Ki-zycę, 4 na różę, a 1 na  wąglik. Samobójstwo 
Popełniły dwie osoby. Z ogółu 311 zm arłych 139 
zuiarło w szpitalach, a 172 w domu.

W yznan ie  zmieniło 22 osób: 10 mężczyzn, a
12 kobiet, mianowicie 9 greko-katolików, 1 prawo­
sławny. 5 pro testan tów  i dwaj żydz: przeszli na
Wiarę rzymsko-kato licką, dwaj rzym scy katolicy 
przeszli na  protestantyzm , 1 rz. kato lik  i 1 p ro te­
stant zgłosili się jako  bezwyznaniowi.

W odociągi miejskie dostarczy ły  we wrześniu 
b. r, 480,731.000 litrów wody. T ram w aj e lek try ­
czny przewiózł 788.892 osób i miał przecięciowy 
dochód z każdego kilom etra linii po 8.416 koron, 
t. j, po 729 koron mniej, niż przynosił  każdy kilo­
m etr  linii we wrześniu r. z. Miejski zakład gazo­
w y dostarczył 323.895 m. kub. gazu, z k tórego 
2 2 %  użyto do oświetlenia ulic, 64*/, do oświetle­
nia sklepów i mieszkań p iy w a tn y ch ,  7°/0 do go to­
wania i 7°/0 do motorów.

Do galicyjskiej K a sy  Oszczędności złoż.mo 
We wrześniu 2,965.G05 koron, podjęto zaś 3,637 372 
koron, tak ,  że s tan  w kładek obniżył s.ę o 671.767 
koron i wynosił ultimo września 80,275.634 
koron.

Przejezdnych bawiło we Lwowie w owym 
miesiącu 5.650 osób, z k tórych 4.533 było z Ga- 
lic.yi z prowincyi, 520 z innych krajów  Aush-yi, 
355 z K ró lestw a i Kosyi, 98 z W ęgie r ,  83 z N ie ­
m iec*- 21 z Rumunii,  11 z F rancyi,  8 z Włoch, 
6 z Am eryki po 4 z Bośnii i z Anglii,  3 z Czar­
nogóry. po j e d n e , : z B ułgaryi,  Szwajcaryi,  Turcyi 
i z A /y  i.

Lwów skonsumował we wrześniu mięsa z 
1,453 sztuk byd ła  grubego, z 4.921 sztuk jałówek 
i cieląt,  254 baranów i owiec, 4.274 świń, oraz 
1Ó5.100 kilogramów mięsa bitego dowiezionego z 
prowincyi ; nas tępn ie  skonsum ował 66.632 k u r  
i 26 .270 sztuk innego d rob iu ;  1 dzika, 63 saren, 
370 sztuk dzikiego ptactwa, 71.600 kilogramów 
ryb, 25.500 kilogramów ryżu, 1.328.000 kilogram, 
m ąki białej i 1,170.300 kilogramów mąki w yp ie­
czonej n a  chleb, 434 .200  kilogr. ja rzyn ,  161.000 
kilogramów owoców. 104.800 kilogr. masła , 5 2C0 
kilogram ów łoju, 74.000 kilogram, sera, 1.718.000 
sz tuk ja j,  7.600 kilogr. oliwy i oleju. W reszc ie  
zużył 613.800 klgr. owsa i 1 ,353.060 k lg  słomy, 
24.658 metrów kubieznych tw ardego  i 3.2b0 metr. 
kub. miękiego drzewa opałowego, 66.450 cent. m e tr  
w ęgla  kam iennego i 1.468 cen tnarów  m etrycznych 
Węgla drzewnego. Alkoholów skonsumował Lwów 
we w rześn iu :  105.100 litrów sp i r i tu su  do picia i 
wódki, 5.100 li trów  rum u i likierów, 53,000 litrów 
wina, 24.500 li trów  mioda syconego i 1,264 500 
li trów  piwa gotowanego po za Lwowem

lidiz Kioskiem nazyw a się pałac, w k tórym  
mieszka su łtan  turecki.  Zajmującą je s t  h is to rya  
skąd  pochodzi ta  nazwa. Oto sułtan Abdul-Medżit, 
posiadający już siedm pałaców nad brzegami Bo­
sforu, postanowił pewnego dnia zbudować sobie 
jeszcze 'eden, mianowicie pałac. Dolma Bagdże. 
W oła  więc W ielk iego  W e zy ra  i p) ta  się, co będzio 
kosztował pałac taki to, a taki? W e zy r  pomyślał 
chwilę i powiada:

—  Cztery tysiące franków.
S ułtan  aż podskoczył z radości, że tak  mało, 

ale zapy ta ł  wezyra:
— Jak im źe  sposobem tak  niewiele?
—  O —  odpowiedział wezyr — zupełnie dobrze 

obliczyłem. Cztery tysiące  franków będzie koszto­
w ał papier ,  n a  k tórym  w ydruku jem y banknotów 
za 15l) milionów franków, potrzebnych do zbudo­
w ania tego pałacu.

—  Ano, skoro to ma kosztować 150 milionów 
franków — rzek ł su łtan  -— to już dołóż jeszcze

parę  milionów i zbuduj mi pałac dla mojej g w ia ­
zdeczki ukochanej.

„G w iazdeczką11 tą  była młoda Czerkieska, w 
której się su łtan  szalenie kochał. I  zbudowano p a­
łac dla tej Czerkieski, a że „gw iazda11 po turecku 
nazyw a się „ i ld iz11, a „ p a ła c 11 „k io sk 11, — przeto 
ten pałac^po dziś nosi nazwę „Ildiz K io sk u 11.

Pałac  ten sk łada się z k ilkunastu  pawilonów, 
otoczonych podwójnym murem. Sułtan  dzisiejszy 
7. obawy przed zamachami, syp ia  co noc w innym 
pawilonie, ale n ik t  naw e t  na godzinę przedtem nie 
wie, w  k tórym  pawilonie sułtan  spać będzie. Ildiz 
K iosk  zaopatrzony je s t  w s tudnię a r tezy jską  i po­
siada zapasów żywności na sześć miesięcy dla su ł­
tana i jego najbliższego dworu, na w ypadek  rewo- 
lucyi i otoczenia pałacu przez zastępy  powstańców.

Temperatura dniR 4 lis topada o godz. 7-ej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej — 3, we
Lwowie 0, w Tarnopolu —  1, w Czerniowcach
— 1, w W iedniu  —  1, w Saleburgu -f 4, w G ra cu  
-j- 4, w P radze —  1, w Tryeście -j 10, w Abbazyi 
4 10, w R aguzie - f  17, w Budapeszcie — 1, w 
Berlinie 0, w H am burgu -f- 2, w Monachium 
~|- 4. w Zurychu -  5, w Genewie 4  9, w Lugano
-j- 9, w Angli) -4 11, w Paryżu  -j- 9, w Biarritz
-j 15, w Nizzy ~ł 16, w północnych W łoszech -4 12, 
we F lorencyi -j 16, w Rzymie ~f 15, w Neapolu 
4 1 0 ,  w Palerm o 4  16, w Madrycie -j- 7, w Sztok­
holmie — 2, w P e te rsburgu  — 6, w W ilnie — 1, 
w W arszaw ie  —  1, w Moskwie — 13, w Kijowie
—  4, w Odessie — o, w Sarajewie -fi- 5, w B e’-
gradzie —  2, w Bukareszcie 0, w Sofii 4  b. 
w Konstantynopolu  4 -  9, w Atenach - f i  19. (Tem­
p e ra tu ra  według Celbiusza).

Zmarli. K siążę P io tr  Strozzi, ożeniony z Zo­
fią hr. B ran icką ,  córką hr. M aryi B ran ick ie j z Bia- 
łocerkwi, a sios trą  księżnej Radziwiłłowej z N ie ­
świeża, zm arł w niedzielę we Florencyi, na choro­
bę sercową. N a kró tk i czas przed śm iercią zapro­
ponował on rządowi włoskiemu nabycie od niego 
za cenę trzech  milionów franków  historycznego p a­
łacu Strozzicli, jednego z najpiękniejszych nietylko 
we Florencyi,  ale i w całych Włoszech. U k ład  ten 
nie doszedł do skutku , gdyż rząd włoski nie miał 
do dyspozycyi takie j kwoty, aby mógł nabyć p a­
łac Strozzicb. Tymczasem książę Strozzi w te s ta ­
mencie zapisał pańs tw u  swój pałac. Zmarły  był 
człowiekiem bardzo dobroczynnym, używ ał we F lo ­
rencyi jak  najlepszej opinii, należał do wielu s to ­
w arzyszeń filantropijnych, k tórym  co roku udzielał 
znacznych zapomóg ze swych funduszów. Rodzina 
Strozzich by ła  bankierską.  W  Rzymie- i we F lo ­
rencyi prowadziła ona» na w ielką  skalę m te ie s  
w ekslarsk i .  Za rządów Papieża Innocentego X I I I ,  
k tórem u znacznych dostarczyli funduszów na pro­
wadzenie wojen, otrzymali Strozzowie ty tu ł  książę­
cy. Sp. książę P io tr  rozszedł się przed dwoma la ty  
ze sw ą  żoną, k tó ra  od tego czasu sta le  mieszkała 
w P a ry żu  przy matce.

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano —  I R .  
w poł. 1 R. Bar. 776. Podnosi się. Pochmurno. 

Na raucie.
(Gospodyni domu do gospodarza).

— Mój mężusiu, nasi goście się nudzą!... Co zro­
bić, żeby ich zabawie?

— W yjdźm y na k w ad ran s  z salonu, żeby mogli 
nas  obmawiać.

Fortepiany, pianina i fisharmonie doskonałej 
jakości, w ybrane osobiście w fabrykach  przez prof. 
Neuhausera ,  nadesz ły  n a  sk ład  firmy prof. fteiE- 
t ia u e e r  I S p ó łk a  wre L w o w ie ,  u l d a -  
to re g o  I. 11-

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś: „ Ich  czworo.“ —  W e  czw artek  po raz
pierwszy „Mefistofeles,44 opera w  4-ech ak tach  
A rr iga  Boity, w ystęp  H. Zboińskiej-Ruszkowskie j 
i A. Dianniego. P a r ty ę  ty tu łową wykona p. Mos- 
soczy, p a r t i  ę M arty  p. R asprowiczowa.— W  piątek  
„Ic h  czworo44. —  W  sobotę popołudniu d la  mło­
dzieży szkolnej „O tello11 z p. Żelazowskim ; wieczo­
rem „Mefistofeles11. —  W  niedzielę o 3 1 , popo­
łudniu „Ciotka K aro la ,44 k o m łdya  w  3 ak tac h  T. 
Brandona; o godz. 7 1/ ,  wieczorem „W eso ła  wdów- 
k a u. —  W  poniedziałek „ Ich  czworo44. —  W e  w to­
rek  „Mefistofeles11. —  W e  środę (wznowienie) 

H am le t ,“ t ragedya  w 5 ak tach  Szekspira z p. 
Adwentowiczem w roli tytułowej. —  W e  czwartek 
„M efistofeles44, pożegnalny w ystęp  Hel. żbo ińsk ie j 
Ruszkowskiej. —  W  piątok „H a m le t11 z p. Chmie­
lińskim w  roli tytułowej,

Z Filharmonii. D nia 16-go lis topada b. r  
daje F ilha-m onia  lwowska wielki koncert znanego 
s ławnego p ian is ty  Leopolda Godowskiego. Bilety 
sprzedaje kasa  F ilharm onii od 9 — 12 przedpoł. i od 
3 — 6 popoł., a w dzień koncertu  j a k  zwykle od 
9 — 1 i od 3 popoł. aż do rozpoczęciu koncertu.

Repertuar teat-u miejskiego w Krakowie.
W e  środę „U p io ry ,“ d ram a t  Ib se n a ;  we czwartok 
„Szkoła41 Kaweckiego; w pią tek  te a t r  zamknięty; 
w  soootę „Mściciel,44 d ram a t  Ju liusza  Germana 
(nowość); w niedzielę popołudniu „Moralność pani 
D u lsk ie j44 Zapolskiej; wieczorem „Mściciel41.

Golosseum Hermanów od 1-go listopada. 
16 Arabów, Hadżi. Mohamccl B en Biali. —  Les 4 
Farabonis, k lasyczne tańce am erykańskie .  —  The 
Iltnodr, cesarscy nadworni ar tyśc i  japońscy. —  
Nieutuleni tc żalu, farsa. —  Mówiące i śpiewające 
żywe fotografie. W  niedziele i św ię ta  dw a przed­
staw ien ia :  o godz. 4-tej i 8-mej.

Literatura i sztuka,
Dzeteo. „ J li story e różncu. N ak ład  Alten- 

berga. 1908. Stronic 169.
Je s t to  zbiorek, złożony z 17 nowel, z k tó ­

rych k ilka  znają nasi czytelnicy, bośmy je  druko­
wali w fejletonie Przeglądu. P an i Dzeteo należy 
niezaprzeczenie do najzdolniejszych autorek z naj­
młodszej generacyi. T a len t  to bujny, bogaty  w 
koncepc.ye, pióro silne; na palecie autorki są 
w szystk ie  barw y  od najsubtelniejszych do na j jask raw ­
szych. Mamy przeto w szystk ie  dane do p rzypusz­
czania, że autorka, jeżeli będzie norm aln ie  i p r a ­
widłowo się rozwiiała, to zdobywając coraz w iększy 
zasób obserw acyą dojdzie w końcu do s ta n o w isk a  
nader  w ybitnego w naszej l i teraturze.

Ponieważ w  tomie leżącym przed nami, w y­
danym  bardzo ładnie, j e s t  z dziesięć nowel n ie­
znanych naszym czytelnikom, przeto przepisujemy 
jednę z najsubteln iejszych i podajemy j<j w całości. 
Nosi ona ty tu ł  „P ie rw szy  śn ie g 44, a opiewa jak 
nas tępu je  :

Zbudziła m nie dziś rano dziwna jasność. 
Otwoiżyłam oczy —  z pod przysłoniętych stor 
wślizgiwały się do pokoju świetlane, b iałe rerieksy. 
Ciekawość przemogła lenistwo —  w stałam  — pod­
niosłam, firanki —  cały św ia t leżał b ia ły  przede- 
mną. Śnieg, pierwszy n ieskalany  śnieg, owijał 
białem puszystem  futrem ziemię jeszcze wczoraj 
zrudziałą  i szarą, iskrzy ł się sreb rnym i prętam i po 
wczorajszych, odartych konarach —  d rg a ł  jak  dro ­
gocenne pióra i k i ty  w zeschłych badylach.

Cały ponury, smutny, mglisty , jes ienny  świat

zmienił się przez jedną noc w św ie tlaną krainę  
bajki.

O potęgo cudu n a tu ry  i serc ludzkich! Cały 
mglisty , jesienny, sm utny  św ia t  mej duszy rozbły­
snął przez noc jedną lekką,  tęczową świetlaną 
baśnią...

W  mej duszy leży bia ły  —  biały śnieg. J e ­
szcze go nie ska la ły  słowa, jeszcze go nie dotknęły 
gorące b łysk i spojrzeń —  jeszcze go nie owiał żar 
ust.

Leży biały, nieskalany, św ietlisty  i ta k  p ro ­
mienny i tak  radosny.

Śnię bajkę — białą ba jkę  z b iałym światem. 
Stoję p rzy  oknie —  słońce rzuca i s k ry  fale p ro ­
mieni i srebrzys te  blaski po białym świecie. Po 
mej tw arzy  przewija się uśmiech —  kładzie rado­
sne błyski i p rom ienne d rgan ia  i lekkie tęczowe 
przeczucia szczęścia na b iałym śniegu mej duszy.

Cześć ekoiioimczm
Wiedeń, 4  l i s to p a d a .

(Z). Ogrom ne a p rzy tem  deprym ujące w raże­
nie w yw arła dziś w sferach giełdow ych wiado­
mość, że dyrekeya baDku angielskiego na zwo- 
lanem  na dziś nadzw yczajnem  posiedzeniu u- 
chw aliła podwyższyć w dalszym  ciągu  stopę 
procentow ą w A nglii z 5 '/ ,  na 6%* Jes tto  w 
przeciągu czterech dni już  drugie podwyższenie, 
gdyż ja k  wiadomo dopiero w ubiegły  czw artek  
podwyższono stopę eskontn w L ondynie z 4% 
na 5 T/a°/o- A n ieste ty  nie m a naw et pewności, 
że zadekretow r .a dziś stopa 6%  n i0 będzie w 
najbliższym  czasie jeszcze bardziej podwyższo­
na, poniew aż londyńskie sfery finansowe uw a­
żają tę  ew entualność za bardzo prawdopodobną, 
gdyż eskont pryw atny w L ondynie podniósł 
się dziś na 6 '/s%  i je s t znów o '/*'/# wyższy 
od bankow ego. To też dożyjem y może już 
w krótce czasów, że w A n g in  najlepsze firmy 
nie dostaną gotów ki tan iej ja k  na 7% .

N aturaln ie  tutejsze sfery finansowe za j­
m ują się przeaew szystkiem  pykaniem, co teraz 
zrobi bank austro-w ęgierski. Na bieżący tydziei 
nie zw ołano posiedzenia rady  eneralnej, więc 
na razie przynajm niej kw esty a podw yższenia 
stopy procentow ej w A ustry i nie je s t jeszcze 
ak tualną . D ecydujący w pływ  w yw rze pod tym  
względem  dalsze ułożenie się kursu  obcych 
dewiz i w alut.

N a giełdzie by ła  dziś ogólna zniżka, bo 
coraz bardziej w zrasta obawa, iż ta  n iesłycha­
na drożyzna pieniędzy musi bardzo niepom yśl­
nie w płynąć na ko n jn n k tu ry  przem ysłow e w 
A ustryi. N ajbardziej ucierp iały  w alory  żelazne, 
Niemało przyczyniła się do pogorszenia ten- 
dencyi giełdowej wiadomość z  H am burga o no- 
wem bankructw ie w tern mieście. Z bankru to ­
w ała m ianowicie firm a bankierska L appenberga, 
upraw iająca tak że  handel komisowy cukrem  
i kaw ą.

Targ zbożowy. (Sprawozdrnie S yndykatu  
Towarzystw  rolniczych z ta rgu  zbożowego w  K r a ­
kowie n a  K leparzu  dnia 5-go lis topada 1907 r .)— 
Zły  s tan  zasiewów ozim; ch na W ęgrzech ,  powo­
dow any d ługo trw ałą  posuchą, w p ływ a na  coraz to 
silniejszą tendencyę w Peszcie. Tam tejsze notow a­
n ia  cddzia ływ ują  na  nasz ta rg ,  k tó ry  odbył się dzi­
siaj w usposobieniu  mocnem i jakko lw iek  t r a n s ­
a k c j i  dokonano niewiele, zmuszeni byli kupujący 
płacić ceny wyższe.

S p rzedaw ano : pszenicę b iałą od 12 30 do 12-70 
koron, czerwoną od 12 30  do 12-70, żyto od 11-00 do
11-60, jęczmień od 8-60 do 9 -40, owies od 8-00 do
8-25, groch zwykły od 1 1"25 dn 12 00, g roch Y icto iia  
do 11-75 do 14-75, groch (dc siewu) na  paszę od 
— •—  do — •— , w yka nowa od 7-25 do 8-00, bobik 
od 7-25 do 7-75, kukurudza  s ta ra  od 0-00 do 0-00, 
nowa od 7-90 do 8-10, Cinąuantino od 8 70 do
9-90, otręby pszenne od 6 60 do 7 00, żytnie od 
7-10 do 7-3Ó, rzepak  od 17-60 do 18 00. W szys t­
ko za 50 klgr.

§ Z kol. I. Celem usunięcia zastoju to w.-r owego 
na stacyi Lwów-Podzamcze ogłoszone w marcu b. r. 
zarządzenia, a mianowicie skrócenie ta ry fą  oznaczo­
nego czasokresu wolnego od składowego i podwyż­
szenia składowego dla materyałów  budulcowych i 
ta r tych ,  zniesiono z dniem 1 lis topada 1907.

Ostatnie wiadomości.
N a innem  m iejscu mówimy o run ie na 

galicyjską K asę Oszczędności. R un  ten  trw a ­
jący  od trzech dn i p rzybrał dziś najw ijksze 
rozm iary. Od wczesnego rana tłum y pospólstwa 
żydowskiego, drobnych rzem ieślników, mało- 
mieszczan, osób ze służby i t. p., obi' ga ją  
dział w ypłat gal. K asy Oszczędności. Seisk 
niesłychany, zdenerwow anie, tłoczenie się do 
pulpitów  lik w id atu ry  i do okienek kasy, fan ­
tastyczne plotki, poszturchiw ania, w ykrz j kn ik i 
i zgiełk, oto obraz tego, co się dzieje w w iel­
kiej’ sali partc-rowej po lewej stroaie  gm achu 
gal. K asy  Oszczędności od godziny wpół do 9 
dzisiaj rano. Oto olbrzym ia liczba posiadają­
cych przew ażnie drobiazgow e oszczędności, 
zgłasza się po ich w ypłatę. K asa oczywiście 
w ypłaca w szystkie podane książeczki bez n a j­
m niejszych przeszkód,

Do godziny 1-szej w południe od ran a  
w ypłaciła kasa podobno zw yż 800.000 koron. 
Najsilniejszym  był nacisk  publiczności w osta­
tn ich  godzinach przedpołudniem , w samo p o ­
łudnie nap ływ  żądających zw rotu  w kładek po­
czął słabnąć, bowiem publiczność, widząc, że 
kasa w ypłaca w szystkie w kładki bez najm niej­
szej przeszkody, ję ła  się uspokajać.

P rzyczyną tego runu  iest łajdacka speku- 
lacya g ru p y  t. zw. chaszterów . tj. faktorów , 
trudn iących  się przew ażnie pośrednictw em  w 
eskontow aniu weksli -U pryw atnych  lichw iarzy: 
chcieli oni w ydostać za pomocą Dopłocku pe­
wną ilość w kładek z Gal. K asy  Oszczędności, 
licząc na to, że ci, k tó rzy  podjęli pieniądze z 
K asy  Oszczędności, dadzą się nakłonić do pusz­
czeń1’. i w ruch lastichś interesów . W  ten  spo­
sób chcieli oni podnieść cyrkulaeyę gotów ki w 
naszem mieście, a tern samem zaradzić stagua- 
cyi drobnych interesów. P rzy tem  popłoch tak i 
dostarcza im bogatego żniw a przez to, i.? mogą 
oni od zdenerw ow anych ubogich ludzi odkupy­
wać ksiąźeozk niżej ich faktycznej wartości.

P rzyb o c zn a  raPa w  snraw ach chowu koni,
Cesarz sankeyonow ał propozyeyę m in istra  

ro ln ictw a co do reorganizacj i cen tralnej R ady  
przybocznej dla chow u koni. M ająca t>37ć na 
nowo ukonsty tuow aną przyboczna R ada będzie 
faehowem  ciałem  doradczem  m inisterstw a ro l­
n ic tw a we w szystk ch spraw ach, odnoszących 
się do chow u boni. P rzeto  nie będzie ona, jak 
dotychczas, sk ładała się z k ilku  m ianow anych 
członków, lecz głównie z członków, w yb iera­
nych przez w ybitniejsze korporacye ro ln icz e ; 
liczba ty ch  członków będzie znacznie pom no­
żona, poniew aż zależy na tem , aby  w nowej 
przyboczni ] R adzie chowu k o n ’ wszystkie k ró ­

lestw a i k ra je  koronne o trzym ały  odpowiednie 
zastępstw o w osobach mężów zaufania ’’n tere- 
sowanycli kół. Prócz tego mają być zaproszone 
do m ianow ania swych zastępców  ta k ż e : w ie­
deński cen tra ln y  Zakład dla ochrony' interesów 
rolnictw a, oraz ze w zględu na sport w yścigowy 
austryack i Jockey-klub i w iedeńskie Tow arzy­
stwo dla wyścigów  kłusow ych.

Ze w zględu na ści-łą łączność spraw y re­
m ontow ania z hodowlą koni będzie nadal miało 
m inisterstw o w ojny i m inisterstw o obrony k ra ­
jowej sta łych  zastępców w R adzie.

Z łona tej nowej R ady przybocznej wyjść 
m a sta ły  kom itet, złożony z szs-ściu w ybranych 
z pośród Rady' członków'. T en komi et, k tó ry  
w' poszczególnych w ypadkach może Lyć wzmo­
cniony' przez zawodowych znawców, zajmie 
miejsce dotychczasow ego subkom itetn cen tra l­
nej R ady  przybocznej chow u koni i będzie 
m iał za zadanie ju ż to  przygotow yw ać i przed­
kładać ważniejsze sp ra \ ry  Radzie, ju ż to  sam o­
dzielnie w ydaw ać opinię w naglących lub mniej 
w ażnych kv 'estyacb.

W  reorgauizacyi tej kierow ało się M ini­
sterstw o ro ln ictw a chęcią wejścia w ściślejszą 
niż dotąd styczność z zastępcam i kół, tru d n ią ­
cych się hodowlą, oraz p rzyznan ia  rolniczym  
o rgan izacjom  jaewnego w pływ u na cen tralne 
kierow nictw o jiau; twowej hodowli koni.

N iezbędne zarządzenia szczegółowe m ają 
być w ydane w najbliższym  czasie, tak, iż 
w krótce należy się spodziew ać zw ołania nowej 
R ady przybocznej.

W edle inform acyi, jak ie  nas dochodzą, 
o trzym a G alicya czterech przedstaw icieli w cen­
tralnej R adzie dla chowu koni, z k tórych  jede.u 
wejdzie do stalegc kom itetu.

W ybór ty ch  przedstaw icieli pozostaw iony 
będzie Tow arzystw u gospodarczem u wre Lwowie 
i Towarz. rolniczem u w K rakow ie.

W ten  sposób zostaną uw zględnione ży ­
czenia tych  tow arzystw , k tó re słusznie użalały 
się na b rak  wDlywu na postanow ienia m ini­
sterstw a rolnictw a w sp ra w itf te j ważnej gałęzi 
gospodarstw a krajowego.

TSiiBAMl J S $ p i
(Depesze porannej.

Wiedeń. DeputacyTa profesorów lw ow skie­
go uniw ersy te tu , złożona z rek to ra  D em bińskie­
go, prof. H albana, A braham a i Twardowskiego, 
odbyła wczoraj od godz. 2 do pół do 5 popo­
łudniu  konferencyę z prezydyum  K oła polskie­
go i m inistrem  Dzieduszyekim . Uchwalono, że 
koncesye na rzecz R usinów  m ogą być uczynio­
ne z tem  ty lko  zastrzeżeniem , że ch a rak te r pol­
ski un iw ersy te tu  ma być ustawowo zastrzeżony, 
a koncesye m ają n astąp ić  na  wniosek wdadz 
uniw ersyteckich, alno, eo le p i 'j ,  we w łasnym  
zakresie w ładz uE iw eisyteckicb.

Wiedeń. K om nnikat kom ite tu  w ykona­
wczego zjednoczonych s tronn ic tw  donosi, że pp. 
Peschka i W ald n er udali się do prezydenta m i­
nistrów  i przedłożyli mu rezolucye, uchw alone 
na posiedzeni i niem ieckiego stronnictw a ag ra r­
nego, króre stanowczo pro testu je przeciw  m ia­
now aniu P raszka m inistrem  roln ictw a i zapo­
wiada, że w yciągnie z tego bezwzględne kon- 
sekweneye. P a rty a  ag ra rn a  k ilkak ro tn ie  zazna­
czała stanowczo, że obecny m in ister rolnictwa 
ks. A nersperg pow inien zostać na urzędzie. 
S tronnictw o protestu je, ażeby tek a  m in istra  
rolnictwa, by! u p rzeJm ’otem targów  p o lity ­
cznych. D alej pow iada kom unikat, że na poeie. 
dzeniu wykonawczego kom itetu  zjednoczonyc-li 
niem ieckich stronnictw  poddano ostrej k ry tyce 
nom inacyę Praszka, w yrażono zapatryw anie , że 
in teres n itm iecki je s t poszkodowany i że w sku­
tek  tego zw ięaszają się trudności n iety lko  dla 
Niemców, ale i dla rządu. Postanow iono, że 
kom itet k ieru jący  poczyni przedstaw ienia u ga- 
binetui i porozumie się ze stronnictw am i. D al­
szy ciąg obrad dziś popołudniu.

Faryź W czoraj podpisano układ  m iędzy 
rep rezen tan tam i F rancy i, Niemiec, R osyi i A n­
glii, co do całości Norwi-gii. U kład nie zastrze­
ga dla niej neutralności, ale zastrzega całość 
jej te ry  tory  um. Podpisanie tego układu  w yw o­
ła  w Szwecyi ogrom ne niezadowolenie.

Petersburg Przed najw yższym  try b u n a ­
łem rozpoczął się wczoraj jiroces przeciw' by­
łem u pomocnikowi m in istra  spraw  w ew nętrznych 
H urce. W ezw any na św iadka były  gubern a to r 
niższo-nowgorodzki hr. F red tr/ck s  nie staw ił 
się ni6 p izy sła ł jńsm a uspraw iedliw iającego. 
Na św iadków  wezwani zostali m iędzy innym 1 
prezyden t m inistrów  S to łyp in  i m in ister skarbu 
Kokowcew. N a zapy tan ie  przewodniczącego, 
czy poczuwa się do wmy przekroczenia w Jadzy 
na niekorzyść państw a, H urko  odpowiedział 
przecząco, p rzyznał jednak, że om ylił się, u- 
m ieszczaiąc pismo w' urzędow ym  dzienniku, w 
którem  oświadczył, że kupiec L idw all z zobo­
wiązań swoich cc do dostawcy zboża w yw iązał 
się w lo jalny sposób, gdyż okazało się, iż tak  
uie było.

(Depesze pepolndniowc)
Kraków. Doniesienie, jakoby  w W arszaw ie  

aresztowano drugiego włamywacza do kanto ru  Ei- 
benscliiitza, okazało się liieuzasadninnem.

Odbyła się tu ank ie ta  celem usta lenia h isto­
rycznych  nazw różnych części W awelu . Ustalone 
nazwy, ja k  „wieża Sobieskiego44, „wieża Z ygm unta
I I I - g o u, „K urza  s to p a44, „basz ta s e n a to rsk a 41 i t. d. 
będą wpisane do nowych planów katas tra lnych .

Ł ó d ź . Patro l  zastrzelił Lejzora Leiba, tkacza, 
k tó ry  rozdawał p rok lam acje .

Posłem do dumy w ybrany  dr. Antoni Rząd.
Do właściciela domu Ja k ó b a  Schlossera przy­

szli trzej ludzie żądając na cole par ty jne  1000 r u ­
bli. G dy Scblosser oświadczył, że na razie takiej 
sumy nie posiada przybysze rzekli, że przy jdą  za 
parę  dni, grożąc śm ien  .ą, jeżeli nie otrzym ają 
pieniędzy.

Częstochowa Onogdpj w południe na  ul, 
T ea tra lne j nieznani ludzie zastrzelili polieyanta 
i żołnierza.

Wilno. Na ul, N owogrodzkiej w domu hr. 
Tyszkiew icza znaleziono bombę.

Warszawa. JeneraJ-gubernato r zam ienił 4 
włościanom, skazanym  za napad na sklep m o­
nopolowy, karę  śm ierci na 10 la t ciężkich ro ­
bót, zaś M ichałowi Łosiowi, skazanem u na 
śm ierć za napad  na dozorcę w ięzienia, na 20 
la t  ciężkich robot.

oKarzynski ze bwejkowa. J .  bCieiLorae z Trościa" 
niec. P  Ż a rsk a  z Skwarzawy. R. B arańnki z L i­
ska. H. Wojtowicz z Tarnopola. E  Younga z W ie ­
dnia. Dr. S. H aczewski z Kołomyi.

HO TEL FRANCUSKI.
Rrstimracya. Pokój do śniadań. Wszelkie wina i 

delikatesy.
L w fiw  —  P la c  M a r y a c k i  

Przyjechali  dw a  6 listopada. G. B r  g, F . 
Bróg, D. F le iscber,  A. Luniak, J .  Spitzka, J .  Ei- 
nerl,  R. Pimoda z W iedn ir .  J .  Horowitz z Bochni. 
Dr. M. Korol z Żółkwi. Z Daszkiewicz z Brzeżan. 
M. Yyłoszyńska z Mościsk. X. M. K m ieeińsk i z Kol- 
buszowy. L. Rauch  z Sokala. A. Koberwein  ze 
Złoczown F . Nif Wiadomsl.i z Dembicy. D. Slęk ze 
S n ia t ) l i . .  A. Zaw adzka z Tomaszowa.

Rubryka ta nie pochodzi od Ftedakcyi, nie b erze t'4  
ora za nią ns siebie żadnej od^owiedziabiości.

Lcterya policyi. Ciągnienie odbędzie się 9 
lis topada b. r. o godzinie 8 wieczorem, I  główna 
w ygrana  30.000 koron, może być również gotówką 
wypłaoon.i, losy po 1 koronie są we w szystk ich  
kan to rach  wymiany, ko lek tu rach  lo teryjnych i t r a ­
fikach do nabycia.

Zmiana lokalu.
Pracownia krawiecka

p d (inna

J Ó Z E F  R Y L S K !
f

przeniesiona z u'. Kopernika na

5 SY K ST U SK A  5. 
Cr. Alfred Burzyński

8pfecya!i&ia C h o r ó b  o c z n y c iu  i operator ord 10— 1 2,
a--o. Ln ó w ,  ul. T e a t r a l n a  7  (naprzeciw Kuteh>).

Rok założenia 1853.
Dom bank owy i kam or wymiany»■ %> ^

pod firma:

l ig iist  SchfHeiiiieri ii Sgu
we Lwowie, ul. Karol? Ludwika 1

W ypłaca  kupoDy i wylosowane e iek ty  zapadłe Igo  
lis topada i poleca do ciągnienia 151istopada b, r.

P R O M E S Y
na  węg. losy premiowe cale po K. 12.00 wraz ze 
stemplem lub połówki po K. 7 .— wraz z stemplem. 

Główna wygrana I£ 3 0 0 . 0 0 0 ,  wzglę lnie ; olowa. 
Wydawr-iitwo eaiety los iwań „ ^adziejii”.

Budapeszt G listopada. (G iełda zbożowp). 
(K ursa w koronach i za 50 kilogram ów). 
Pszenica na kwiecień 12'93—12 94; Zyto  na 
na kwiecipń 1D94—J J '9 5 ;  owies na kw iecień 
8 63—8'64; ki-kurudza na maj 7'37—7'38. R ze­
pak na c.erpień 17'15— 17'25. — OfeHy na 
p szen icę : m ierne. — Chęć kupna ; słaba. — 
Usposobienie: u trzym ane — P o g o d a : piękna,
zimno.

Giełda południowa ^godzina 12 m iru t  5< ) 
W iedeń 6 listopada.

Mark. 117.35. r en ta  majowa 95-80, w ęgierska 
renta koronowa 92-30, akoye: aus tr .  zakł. kredyt.  
630 6C, węg. zakl. kred. 736 50, anglobanku  293 00 
unionfcanku 52S 00, bankverem u 518 50 la n d e rb a rk u  
409 00, kolei państw . 647  00, lombardy 148 00, a k c je  
kolei E lbethal 000  30, fabryki broni 000.00. tytoniowe 
000  00, aJp iry  593-25, P.ima Murr.Dyi 616-00. prag. 
T. żel 2443-00, losy tu reck ie  182 25, ruble 253.75, 
Usposobienie: spokojne.

3u/0 re n ta  rosy jska 1906 r. 86 40.

Lwów 6 ł ih-opada (Z izby handlowej').
Obliczenie w walucie koronowej.
Afceye za 100 K : Kolej gal. Kai ola Ludwika pc

400 Koron —.— d o  . Kolej dworsko-Czern.-Iassy
po 400 kor. boli— do 6 6 '.— Banku hipotecznego po 
400 :or- 6(i6 00 do 57Ó 00. Akcy- gamami w Rzeszowie 
po 400 kor. —. do —.—. Tow. budowy wagonów 
v> Smoku po 600 koron 400.— do 600 —■ Bantu d!a 
handlu i przemysłu po 400 k. 103"—110.—

J.isfy  i n / t s w n e  za 100 K : Ranku bipot. galic. 
6 proc. los. v  50 lat. z 10 proc preir 109 60 do 1 1 3 0  
4 i pół proc. los. w 50 lat 98 Oo do 99 70, 4 proc. Jos. 
w 30 la 9 '96. do 9? 60. Banku kraj. 4 i pól proc los w 
61 at 9980 uo 100 50 Eansu kraj, 4 proc. los w 57 lat 
94.60 co 95 30.— Tow. kred Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 86 50 do OC 00, 4 proc. lo= w 41 i poł latach £6 50 
do — , 4 proc. los w  66 lat 94 50 do 9  ̂ 20.

Ot-lsgl za 100 K.: Gal. fund. propiuacyjuego 4 pro. 
98 00- 98 70. Bukowińskiego fund propin. 5 proc. 10: 00 
do 1 11 -70. Kom. Banku kiaj.4 /,0/L (S-ej emtsyi) 99 50 do 
100 30. Kolejowe 'okalnt Bantu krajowego 4-procentowe 
po 200 koron 93 70 dc 94 40. Poźyczk1' kraj. z r 1873 
proc. — do — 4 pr c. z 1693 r. 95 00—95.70, mia 
sta Lwowa 4 pruć. 93.00 do 93 70, 4% bez poaatKu 
(konwers.J 94 10 95.00,

JLortely. Dukat cesarsai 11:38 do 11-43. Napoleon 
i'or ’S0u do 19 -5. 100 ruble rosyjskie papierowe 253 20 
do 254 70. 100 marek niemieckich 117 20 do 117 70.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
A L B E R T  feZKOWRON.

Lwów — P lac M aryacki.
Przyjechali dnia 6 listopada. Hr. M, Ko- 

marniclti z Ja ros ław ie .  K. W ysocki z Ostobuża. J  
Gronzewicz z Drohobycza. S. E ilipowaki z Kocowa 
Dr. S taw ińsk i i P . Tomicki z Rosyi. W .  Piszoz- 
kowski z Mielnicy. W . M a d e jsk i  ze Skolego. P.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 1907 r według czasu środkowo-europej­

skiego.
P r z y c h o d z ą  d o  L w o w a :

Z Krakowa: 2 .31* , 1 .3 0 ,  8 .4 0 * ,  V5i,*, 7.95. 8 .5 5 ,  9.45 
5.Ż5, 9.50*.

Z Rztszowa: 1.10.
Z Rodwołoczysk na dworzec główny: 7.21), 12 00 2  16 .

6 40 10.30*.
7 Podwołoczysk na Podzamcze : 7.01, 11.40 2 .0 0 .  5 15

10. 12*.
Z Uzermowiec: 7 2 ,2 0 * , 8.05 2 .2 5 ,  3.55 9.06*
Z Kołomyi : 10 05.
Ze Stanisławowa: 8 05.
Z Rawy i Sokala: 7 1< , 12.40.
Z Jaworowa: 8.22. 6.00.
Z Sambora: 8-00, 10.30, 1 55, 9.20*.
Z Ławocmego: 7.29, 11.50,- 10 60*.
Z Tuchli: 8.51.
Z Bełżca: 4.50.

Odchodzą ze Lwowa:
Do Krakowa: 1 2 .4 5 * , 3.45*, 8 .2 5 ,  8.40, 2 .4 5 ,  6.15', 

7 .0 5 + , 7.20, 11.00*.
Do Rzeszowa : 4.06.
Do Podr.ołoczysk z dworca głównego: 6.20, lu.45, 2 .1 7 , 

7-4*0*, 11.15*.
Do Podwołoczysk z Podzamcza: 6.85 11.08, 2  3 2 ,  7 24* 

l i  85*.
Do Czemiowiec : 2 .61. 6.1n, 9.20, 1 .5 5 , 10.40*
Do Stryja : 11.30*.
Do Rawy i Sokala: 6.12, 7 10*.
Do Jaworowa: 6.68, 0 80*
Do Sambora: 6..0P, 9.05, 4 .3n, 10.51*.
Do Kołomyi i Żydaczows : 2 .2i.
Do Przemyń;a_ Cbyrowa: 4.05.
T*o Lawocznego: 7.30, 2.26, 6.25*.
Do Bełżca: ll.Ob.
Do Stanisławowa, Czortkowa, Husmtyna: 5.50.

U w a g a . Pociąg, pośpieszne drukowane są literami 
tłustem i, pociągi nocne o; nacaone tą  gwiazdką. Pora nocni 
liczy się od godz 6 wieczór do 5 min. 59 rano
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81edztwo starej panny,
CZĘŚĆ D RUGA.

Z a k r ę t y  l a b i r y n t u .

(Ciąg dalszyl.

P rzy  cierpliw ości > dobrze zastosow anych 
py tan iach , co to m ożna w yciągnąć naw et ze 
św iadka najbardziej ograniczonego!

W iadom ość, że zegar zaczął chodzić po 
p iątej, to je s t po godzinie, w k tórej za trzym a- 
y się wskazówki po u padku  zegara, dokładnie 

nastaw ionego p rzy  nakręcan iu  i że ty ra  sposo­
bem  m ógł św iadczyć, o której godzinie e tażer­
ka  była przew rócona, były  to fak ty  ogrom nej 
doniosłości. B yłam  tak  dum na z powodzenia, 
że pow tórnie uśm iechnęłam  się do posługaczki.

— A le pani nikom u o tern ni« powie ? — 
zawołała. — M ogliby mi kazać zapłacić za po­
tłuczone rzeczy.

T ym  razem  mój uśmiech nie dodał odw a­
gi biednej kobiecie. Z aw ikłan ia tej spraw y 
pom ieszały na nowo ja j zm ysły i poczęła la ­
m entow ać.

— O h ! Grdybym jej by ła nie o g lą d a ła ! Mąż 
je j pow iedział, że p rz jTszedł z n ią o północy do 
domu. Czy to  je s t możebne? W szak ona już 
tam  wcześniej by ła  i w yjść nie mogła. A mo­
że on tak  powiedział, ja k  to p an ; zrobiła, dla 
uchronienia m nie od nagany  ? Ale coby tak ie ­
m u p an u  zależało na tem  ?

— Nie w arto , abyś pan i tem  sobie głowę za­
p rzą ta ła  — zauw ażyłam . — Dosyć, że m nie już  
skutkiem  m yślenia głow a boli.

Nie sądzę, aby  m nie pojęła, albo s ta ra ła  
się zrozumieć. Umysł jej przechodził ciężkie 
próby, a badanie moje m e mogło je j uspokoić. 
Po chw ili mówiła całej, jakby  nie słyszała mo- 
je j uw agi:

— A le gdzie się podziała jej p iękna toaleta? 
N igdy w życiu nie byłam  więcej zdziwiona, jak  
widokiem  tej ciemnej suknu

— Może pozostaw iła swoj \ p iękną suknię na 
górze ? — zapytałam .

— Tak, to bardzo być może, bo na niej w i­
dzieliśm y ty lko  spódnicę.

Ale po chw ili przyszła do przekonania, że 
podobne przypuszczenie nie miało racyi, bo 
d o d a ła :

— Ale nie, to niemożebne. Przecie w idzia­
łam spódnicę. B y ła ciemna, jedw abna. W idzia­
łam  ją, gdy  uniosła suknię dla dobycia p o rt­
m onetki. Nic nie rozum iem .

Spostrzegłszy, że jej tw arz  rozpalona n a­
b ra ła  purpurow ego koloru, postanow iłam  za­
kończyć tę rozmowę. Pow iedziałam  je j kilka 
slow pocieszających i przy jaznych , a chcąc ją  1 
przyprow adzić do norm alnego stanu, dobyłam  
woreczka i w ręczyłam  ję j część zaw artości. Był 
to argum en t najlepiej do niej przem aw iający. 
U spokoiła się n a tychm iast i zanim  skończyła 
podziękow anii,, opuściłam  ją  i wyszłe m ze sklepu.

XXT.

Teorya miss Butterf.orth.
B yłam  tak  roz targn iona siadając do powo­

zu, że pow róciłam  do domu z krzyw o w łożo­
nym  kap tu rk iem , czego nie zauw ażjdam . Grdy 
weszłam do pokoju i spojrzałam  w lustro, p rze­
raziłam  się i rzuciłam  w ejrzenie na Lenę, aby  
się przekonać, czy ona zw róciła uw agę na mój 
śm L szny w ygląd. Ale L ena je s t p erłą  panien  
służących, wzorem  przezorności, a chociaż po­
siada dwa w dzięczne dołki na policzkach, u- 
śm iaoha s:ę rzadko, przynajm iej, gdy na nią 
patrzę.

Pozbyw szy się k ap tu rk a , zasiadłem  w fo­
telu, a przez całą godzinę nie porusza tam się i 
nic nie mówiłam. Rozm yślałam . Pomysł, k tó ry

podczas śledztw a przeszedł mi przez głowę, z a - ! 
czął przybierać pow ażną formę.

Na miejscu zbrodni znaleziono dw a kape­
lusze i dwie p ary  rękaw iczek; przed chw ilą do- 
w iidzia łam  się, że dwie hobiety  znajdow ały  się 
w domu V an B urnam a : jedna, k tó rą pani Bop- 
p e r t zamknęła, odchodząc, d ruga  — k tó rą  w i­
działam  wchodzącą o północy z panem  Y an 
Burnam . ID  Ara z n ich  strac iła  życie? P an  V an 
B urnam  pncyznał stanowczo, że to  jego żona, 
ale ona była u b rana  zupełnie inaczej, niż ko­
b ie ta  zam ordow ana. Było więcej prawdopodo- 
bnem , że to  ona była zabójcą, a  nie ofiarą. Po­
wody, k tó re  m nis doprow adziły do te g o  dzi­
wnego wniosku, są następujące :

P rzeczuw ałam  zawsze w tej trag ed y i rękę 
kobiety , ale nie przypuszczając na m iejscu zbro­
dni obecności drugiej kob ity, odrzucałam  tę  
m yśl jako bezzasadną. Teraz, spraw dziw szy tę 
okoliczność, pow róciłam  do pierw otnej myśli.

A le ja k  ją  połączyć ze zbrodnią ? To nie 
przedstaw iało  trudności, jeżeli przypuścim y na- 
przykład, że ta  d ruga kobieta by ła  ryw alką. 
W praw dzie nie słyszeliśm y o żadnej ryw alce, 
ale pan i Y an  B urnam  m ogła się o niej dowie­
dzieć, a odkrycie uego rodzaju było głów nym  
powodem nieporozum ienia z mężem i ni irozsą- 
dnego pro jek tu , k tórym  udaw ała, że sobie za­
w róciła głowę. P rzypuśćm y więc, że ta  druga 
kobieta by ła  ryw alką pani Y an Buriiam , w pro­
w adzoną do domu przez H ow arda, nie w iedzą­
cego, że żona j*go tam  się znajdow ała. P rzy ­
prow adził tę  nieznajom ą z hotelu D... W  jak im  
celu udali się oboje do domu Y an B u rn am a? 
Aby tam  spotkać się z panią V an B urnam  i za­
m ordować ją  dla usunięcia przeszkody na ich 
d rodze? B ynajm niej.

W ydaw ało  mi się prostszem  przypuszcze­
nie, że się udali do tego domu, n b  przew idu­
jąc  podobnego spotkania. D opiero po wejściu 
do salonu H ow ard zrozum iał swój nierozsądny

postępek, w idząc razem  obie kobiety.
Z nalezienie w trzecim  jiokoju kapelusza, 

rękaw iczek i książki pani V an B urnam  dowo­
dziło, że przepędziła noc na czy tan iu  p rzy  sto­
le w ja d a n y m  pokoju. Czy było ta k  lub  in a ­
czej, tu rk o t nadjeżdslając^go powozu i o tw arcie 
drzw i wchodow ych nasunęło m i m yśl, że pan  
V an B urnam , albo ktoś z rodziny  p rzy jęć’ ał 
niespodziew anie. W  chwili wejśćis dw ojga lu ­
dzi znajdow ała się p rzy  drzw iach salonu, a w i­
dząc ryw alkę w tow arzystw ie swego m ęża pod 
dachem  domu, w k tó rym  m iała nadzieję zało­
żyć podstaw y swego szczęścia, jej zdziw ienie i 
gniew  m usiały być bardzo silne. W ym ów ki, 
obelgi m e w y starczy ły  jej. Żądza zabicia ow ła­
dnęła niij, ale nie m iała broni pod ręką. N agle 
wzrok ji J pad ł na  szpilkę od kapelusza, k tó rą  
ryw alka, więcej nad sobą panująca, w yjęła ze 
swego nak ry cia  głowy. Jed n a  chw ila w y sta r­
czyła do ułożania p lanu, m ającego posłużyć do 
zem sty. W  aki sposób m ogła ten  p lan  w yko­
nać, przez ja k i w ybieg znalazła sposób zbliże­
n ia się do swej ofiary i zadania pew ną ręką 
śm iertelnego ciosu, oto zagadnienia, k tórych  
rozw iązanie pozostawiana im aginacyi czy te ln i­
ków. A le nic nie było w stan ie  obalić podej­
rzenia, że to ona, a nie H ow ard, w biła tę  broń 
niew ieścią w mózg nieznajom ej. Tego właśnie 
trzeba było dowieść.

Jt?źeli podobne dowodzenie było racyonal- 
ne, ja k  w ytłóm aczyć przew rócenie etażerk i o 
godzinie porannej i w yjście z domu pan i Y an 
B urnam , przez nikogo niew idzianej. Mąż, p rze­
rażony zapew ne tem , co się stało, i w strętem , 
ja k i w nim w zbudziła popełniona przez jego 
żonę zbrodnia, opuścił dom praw ie natychm iast. 
Ale żona jego albo pozostała zemdlona, albo 
m ąż nie pozwolił, abv  m u tow arzyszyła. Grdy 
przyszła do siebie, w ejrzenie je j padło na tw arz  
ofiary, której pięknych, o tw arty ch  oczu znieść 
nie mogła. Co robić, aby  tego un iknąć ? Grcizie

się u d ać?  T ak  dalece n ienaw idziła  tej tw arzy  
że zd e jjta tab y  ją  nogami. Jed n ak  pow strzym ała 
burzącą się w niej złość aż do rana. "\Vfeay, 
w przystęp ie  gw ałtow nej nienaw iści i złości 
przew róciła etażerkę na  swoją nieprzyjai iółkę. 
To się staro o p ią te j bez trzech m inut, jak  
w skazyw ał zegar.

M usiała w j’jść drzw iam i frontow em i. k tó ­
rych  m ąż zapew ne nie zam knął na klucz. Po- 
licya je j nie odnalazła, bo powierzchowne.ść jej 
nie odpow iadała opisowi, do starczo rrm u  agen­
tom. J a k  się o tem  dowiedzieć ? O dkrycia, j a ­
kie zrobiłam  w pokoju panien Y an B urnam , 
pom ogą do w yjaśnienia zagadnienia i w ytłum a­
czenia wniosków, cio jak ich  doszłam  ostatecznie.

K toś wszedł do tego pokoju, k toś po trze­
bu jący  szpilek. Nie tracąc  z oczu tego szcze­
gółu, pojęłam , co się działo w um yśle zbiegłej 
i ja k  sobie postąpiła. M iała suknię, oddzieloną 
od staniŁa, a może widząc na niej plam ę od 
krw i, p rzyszła je j m yśl w łożenia spódnicy na 
suknię. Wladonao, że ta  spódnica b y ła  jed w a­
bna i równie, a może •więcej elegancka, od su­
kien  w ielu kobiet. Ale suknia by ła  dłuższa od 
spódnicy, więc aby  ją  skrócić, trzeba było użyć 
szpilek. Ni.e posiadając iob i nie znalazłszy na 
dole, poszła po nie na jriętro, tam  znalazła  o- 
tw arte  drzw i pokoju frontow ego, gdzie weszła. 
Szukajac om ackiem  ubieraln i, bo w pokoju, 
skutk iem  zam kniętej okiennicy, było bardzo 
ciemno, nap o tk a ła  poduszkę do szpilek, zaw ie­
szoną na deseczce. Przekonaw szy s'ę, że podu­
szka była zaopatrzona w dużą ilość szpilek, a 
nie w idząc nic w  tej części pokoju, zerw ała ją  
ze ściany i zbliżyła się dc drzwi, gdzie więcej 
św iatła  padało, i tam , opiąw szy su k irę  szpil­
kam i, poduszkę położyła na łóżku.

(Ciąg dalszy nastąpi).

L u d w ik a  J u liu s z a  GŁadtinikllera
p i * * y  p l .  M a r y K C h ł n t  5 H o t c  I iE rrein ioiisłs 'i

l e c ą  W  ń d k i  " w y ro b i  w ł a s u e g o
J|i butelka 3 K. — \  butelki 1*60 K v

•ra-N. ffic .... p.

pączka żużlowa Thomasa
jrs t

ra  łą k i i pastwiska

*
najskuteczniejszym  i najtańszym  nawozem fosforowym

Przez utycie mączki żużlową) Thomasa 
osiąga s ę dwa i trzykrotne zwyżki 
plnnow a przyiem polepsza się jakoeć 

paszy.

„ F a b r y k i  f c * * i a t b w  T h o m a s a “
Stow. z ogr. por. B erlin  AY.

.1 o n o r a l n y  r e p r e z e n t a n t
d'a Galicji i Bukowiny:

J Ó Z E F  K A R R A C H , w e  L w o w i e
u l. K o ś c iu s z k i  18 .

Żądajcie zawsze mączki wys kopr-..centowej z czego zjsk na fr.ichcie 
i ochrona przed falsjtikatami.

Najnowsze powieści
poleca

Księgarnia G. Gebethnera i Sp. w Krakowie
A n d re jm  L. Gubernator. Chrześcijanie. K łam stw o. T łóm aczył 

z o ryg inału  Bolesław  Pudłow ski . . . .
— Żywot Bazylego Fiwejskiego. Przekł. S tan isław y K ru ­

szewskiej . . . . . . . .
K&reitt Wacław. Próchno, powieść współcz. W yd. 2-gie 
C eerkaw ki Zygmunt, Jak w życiu. Nowele . . . .  
CzyńsU Jan. Jakobini polscy, pomieść z r. 1830 
Daniłowski Gustaw. Jaskółka, pow ieść współczesna, 2 tom y 
Gliński Kazim ierz. Gady, powieść z X IV  w ieku 
Gruszecki Artur. Bojownicy. W ydan ie  drugie

— Na wulkanie, powieść na  tle  rozgłośnych w ypadków  w 
K rólestw ie P  * skiem  . . . . . .

Jaczewski Cezary Hispaniola, powieść h isto ryczna 2 tom y
— Oko Ahura Mazdy, powieść na  tle  legendy o Zoroastrze 

Jaroszyński T. Doktor Tomasz, powieść . . . .  
Jeleńska E . Bociany . — Pantofelk i. — M odlitw a J a d u  igi. —

B ajka. — T ryum fator. — P rzy  lam pie. — Z nak  zap y ­
tan ia . — Przed ścv item. — W  dzień patro n a  

Jerwicz. Baśń życia. Szkic powieść :owy . . . .
Jeske-Choiński Teodor Błyskawice, powieść h istoryczna z cza­

sów rew olucjń  francuskiej . . . . .
Konczyński T. Naa głębiami, potv ieść . . . . .
Lemański Jan . Ofiara królewny powieść fan ta sty czn a  . 
Mareżkowski D ym itr. Piotr i Aleksy. A n ty ch ry st. P rzek ład  

"Walerego Grostomskiego . . . . . .
M iaśnicki J . J .  Losy Tałałeja. Powieść, n  o ryg ina łu  rosy j­

skiego przetłóm aczy t dr. M. S. .
M imar. W nierównej waice, powieść na tle  współczesnych 

zdarzeń  w K rólestw ie Polskiem  . . . .
Morzycka Faustyna. Pow rotre fale. D ziew ięć s tro f  powieścio­

w ych z życia współczesnego . . . . .
Fałkowska-Ryg i er Zofia. Ks.ążę. Pomieść . . . .
Prtvost Marceli. Prof. Moloch . . . . . .
Raczyńska M arya. Tancerka z Xois. Nowele 
Rodziewiczówna M arya. Dewajtis, powieść współczesna uw ień­

czona na konkurs’’e „K u ry era  W arszaw sk iegoK W yd. 3.
— Szary proch, powieść. W ydan ie  nowe

Spektator 128-my Samarkandzki pułk dragonów, powieść 
Stoiński Stefan. Rdza. Nowele . . . . . .
Zabojecka M arya. Gromn ce, powieść . . . .
Zfiziechoicski Kazim ierz. Przemiany, powieść, 2 tom y 
Żmijewska Eugenia. Płomyk. Z pam iętn ika in s ty tu tk i .

! > o  n u  b y  i-i a  w  k a ż d e j  k s i ę g a r n i .
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K a w a  p a l o n a
za pomocą gorącego powietrza

f i \ n g  ranad h jjrń ti t ,  sr-nlomita w gira u i aromacie 
c c d z i c n n lc  f w i e i e  p a l o n a  

'/, kilo kawy psionej Jlelange Nr. I. 1 K 60 gr.

M eter*- cegarrlt

II. 
]| I. 
IV. 
V.

po
20
40
tO

pol»oa

Handel herbaty i kawy

EDMUNDA RiEDIi.
we Lwowie,

X « * » lr a ln a  3 , naprzeciw katedry.

Wdowa, inteligentna, w średnim wie­
ku poszukuje miejsra <io zariądu domu 
u a arszego kaw»l-ra lub "dowca z dzie- ! 
ćmi tylko w mieście. Zgłoszenia Poat-re- 
B ta n te  Zofia Nr. 15. Lwów.

Losy na spłaty polecnmj od 4 kor. 
miesięcznie począwszy. Kupno i sprzedaż 
efektów i monet. Wyplata kuponów. YVy- 
kupno losów gdziekolwiek zastawionych 

i odsprzedaż na raty.
Dom Bankowy SchOtz Chajts I

Lwów, p i Marya cki 7. I
Zarząd dóbr Korr.alowice

p Kranzberg j
ma n* sprzedaż 250 centn. metr. żerdzi 
po 20 koron za 1 centn. metr. loco sta i 
cya Kslinów. Wysyłka uskutecznioną mo­

że być zaraz po otrzymaniu workow I
5 albo 7 pOKOi z balkonem, łazien- \ 

ką. przedpolu jem kuchn;ą i przynależy- 
tościami od grudnia Zjblik>wicza 16. j 
TI p :ętro do wynajęcia stale lub tylko na 
sezon zimowy. Oglądać można od 1—Sioj.

M aiąteczek, dobrze zagoBpodaro*a- 1 
ny — wyborne budynki, przy kolei — bli­
sko Lwowa — sprzedam. Ostarh — re­
stante Lwów.

Kucbarz kawaler poszukuje ponaay 
teraz albo od 16 b. m. Marcin Stec Pła­
wo p. Rozwadów. ;

Ofiarują 2ń0 K. temu, kio mi wjrobi 
posadę aarządłcy-rgron ima.lub gorzelnika 
w większym majątku. Poaiadam wyżs/ą 
szkołę rolniczą i gorzelnianą w Pra- i 
dze, oraz dłuższą praktykę Zgłoś/.enia 
Zarząd dóbr Ilaciborowiec ad Kraaów.

Kucharz żonaty bezdzielny dobrze 
polecony przyjmie posadę zaraz na ordy- \ 
naryę lub wikt, żona może objąć miejse 
klucznicy. Wiadomość sklep Szullera Sjr- j 
kstuska 29 we Lwowie.

Zaraz do wynsjęoia pomieszkanie 
przy ul. Matejki 8. parte r4 pokoje z przed­
pokojem, kuchnią i z przynależnoścismi

Akuszerka samotna przyjmuje panie 
na czas słabości, pokój oaobny. La ów, 
Ssp-eby 15.

Nauczycielka z K.-óLstwa poszukuje 
lekcji, udziela przedmiotów szkolnych, 
języków polskiego? francuskiego, niemie­
ckiego, rosyjskiego i Btenngrafii polskiej j 
niemieckiej, ul. Lenartowicza 10 1. p. od 
10—12 i ?—5. ______________

Nauczycielowi fr-ncuskiemu zoi ta- 
ło 2 godzin wo‘nych na konwersti yę. Ro­
manowie za i 6.

Kompletne sypialnie z lustrami i marmu­
rami im. orzechowe, dębowe, mahoniowe, 
i julisandroae Ogromuy wjbór mebli sa­
lonowych. jadalń, pokoi roęzkich mebli 
giętj' h i luksusowych ; sofy, otomany, fo­
tele zwykłe rr zkladane. Lóż».a mosiężne 
i żelazne, łóżeczka dziecinne, materace 

sjręiynowe i druciane, 
Największy wrijor dywanów, chodników, 

portier, firanek, stór, kap, płodów, kooów, 
kotder, materaców, poduszek i t. p.

l 'r  simy przed zaknpnetn gdziekol­
wiek hącź łaskawie zobaczyć przedtem 
nas*p składy i porównać ceuy. Przy wię­
kszych zamówieniach możliwie najdogo­
dniejsze spłaty bez podwyższenia cen 
Własna praiownia tapicerska stolarska i 
pościelowa — polecają

l ó i e t  Schuster I K a i . Toczyski
Lwów. ul. 3>go M aja S.

P o  c e n  a  c l i
rednacyinyeh r.głoacania do w zy sfc 
fc)ch be wyjątku ciienników 
lw ow skich, krakow skich , 
yara za w ik ic b , wlednusklch, 
czeskich, fr&nyunkłoh eet., 
or-.sopiam iachowyoh miejicowyoJh, 
Mmiejgoowyoh i tagranicsuych, 
mów i om - na Misie i rv*nnki do 

ogłoszeń, pr tnumeraią na 
w aze!klr pisma 

przyjmuje

jy®?a iamilW i oilctl
Sokołowskiego

we Lwowie, Pasaj IlaaBinwca Nr 9. 
K. srtory»y groti*.

Teatr rozmaitości
1  ł m i n n r l  n n r x \  ‘R r i c t n l  n r iS- Paiis.nna Er.jemblo. Yiolet \Wgn r, L r c I ł c l l U a l l L L  D I1 S L U 1  F ranZ  Amon, Siostry Audratty, Angi,le

Nadella i t. 3 farsy. — Początek o godz, 8. wiecz.

[ostoi ipnioniji
jako dodatek do karmy dla bydła, wobec ubogiej 

tegorocznej paszy.
I. Gal. Tow. A kr. dla Przem ysłu  

Chemicznego.
Lwów, ul. Akadem icka 3.
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8 B .  K O P E R N I C K l i S y n
O P T Y C Y  I M E C H A N I C Y

we Lwowie,
plac Halicki 1. naprzeciw Banku hipotecznego.
-  rr — — —— —— —  —t t  >n

i arystoki acyl. pokoje i komfortem, z wy- 
kwintnem utrzymaniem w Willi Pajatyn 
z ogrodem — łazienkami telefonem — 

elektrycznością. Gołębia 12.

Szadklw ski i Hopizyfisk.
Lwów Plac Bernardyński 1. 3 

Magazyn broni i pracownia ru> 
znikarska.

Polecamy broń myśliwską, śiutową i ku­
lową, oraz wszelkie przybory łuwie kie, 
R.operaoye uikuteczn:amj tanio i dokła­

dnie. Ceny nizkie.
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Wiktor Sedla(?zek
Lwów, plac Kapitulny 3.

Specjalny zakład dla wypraw ślubnych 
i wyprawrk dla niemowląt poleca się ła­

skawej paryięijHBj 
Cenniki rt jk i  franco. 
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Dy rek cya
Stowarzyszenia wytwórczo - spo­
żywczego ma zaszczyt zawiado­
mić swych p. t. członków, że 
z dniem 1-go Listopadr został o- 
tw arty ‘Sklep z produktami go­

spodarstwa omowego. 
Rynek 43 .

Zarząd pasieki

Hntoniego Krainskieoo
w Jezierzanach ad Czortków

wysyła w 5 cio kilowych bLszanWach, wszy­
stko opłatnie, — prawdziwy miód lipcowy 
W cenie G kor. 50 hal., a wyborny miód 
lipowy w cenie 7 kor. — Wysyła również 
miody pitne, wyszczególnione na kilku 
wj stawai li, a  to stołowy kasztelański, 
królewski i miody pitne owocowe, jak I3o- 
rówczak, Maliniak, Dcreniak, Wiśniak, 
Winogroni-k, Ożyniak i t. d. — w 5-ki- 
1 owych blaszankach, wszystko oplamię, 
w cenach od 6 kor. 40 bal do G koron 

80 bal.
Cenniki na żądanie franko.
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K A P E L U S Z E

H  A  B I G A

A N G I E L S K I E

J / , O T T A

Miastowe Biuro c. i  uustr. Ketoi PaMw owwfc
we Lwowio, Hnusinmia 9.

W y d a j e :

B I L E T Y  Z E S T A f  ! A L N E
yywb-soheiuheftj-) k o m b in o n ra n e> -n H rą żn o  (Bundroieoi i p o w r e -  
,n e  do wszystkich i ze wsrystkioh *n*osniei«*yoh miajsoonośni Eu­
ropy z ważnością 4 5 —0 O  i ©O dni; i o p i i ł lu m  o d  i ż —3 3  p r o ­

c e n t  ou oen uorrzalayoh,
S > »  W  i e d i r i n  z  i T a ż i i e A r i ą  4 »  ś t j r i i

N a  a i i e e a y  t e z o n  
p le-a się se-zyty jsz iy  powrotne z ctpowiodntni opustom do wsst- 

•tkioh miejscowości połziciow yob jak :
P ia r i t z ,  F iu m e  (A b b łiz y l) ,  * » n « c y l  (L id o } , T r ie s t u .  C i«  

p r l, N e a p o iu ,  N iz z y ,  F r o r e n e m  R z y m u  e te .
Do Sarlateada, W ro c ław ia ., Di <r>. Lipską., fiorlina, B re ­

m y, H a m b u rg a . I  a r y iu  s ważnością 4 5 —60  i 90  dn i.
S I L E T Y  K A R T O N O W E

z w j k ł n  d o  w s z y s t b l e l i  n tac-y t w  i  z a g r a n i c ą .

Sprzr.daż wmm  roekladiiw i piSetodoikon.
Z © m ó w i o n e  bilety  n a  prow m eyę w y s y h .  s:'ęz a  zaliczką 
p o c z to w ą  lub t e ś  za pośredni ot w  3m odnośnej ■stftoyi kolej 

Pray zamó«ieu u biistn aestawialnego nalety nadcsjr.ó 4 ko­
rony zau» a i podać dzień, od któreyo bilet ma być wBenym,

*T->
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I  W Ł O S K I E

H O R S A L I N O

ijT Y L E W S K I & RhZYSZKOWSKI

L w ó w ,Hotel G e o r g e ’a .
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Biuro dzielików Sokołowskiego wc
P a s a ż  K a u s m a n a  f

przyjmuje prenumeratę na Tygodnik polityczuy spoJeczny ®
i literacki O

—  K R E S Y
wychodzący w Kijowie od 1 stycznia 1907.

P renum erata  we Lw owie 9  kor. półrocznie, na 
prow incyę 19 kor. półrocznie.

©
O
O
o

o

Na wszystkie
bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zam iej­
scowe, wiedeńskie i zagran czne, tygodnik, ilustra- 
cye artystyczne, pisma humorystyczne, mody, żur- 
nale, przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu 
lub w ysyłką na prowincy^ po cenach redakcyjnych

ItfliHKuW I OfPfD SKOIO*
L w ó w , Ifts/ck  M a u s tn a  n n  O.

- =  Ogłoszenia do w szystkich pism najtan iej. = -

¥5pfru'zsi, irLł • T r r s v

1907 . . Z a p r o sz e n ie  d o  p r z e d p ła ty  n a  Rok IX .

H o w o ^ o i  M u 2yosae
Miesięcznik literacko nutowy,

linŚH lę c o n y  e r l n i r j s z j m  n tw w ro in  lo r te o ta n u w y u i  w u j i ś l r z r s n j  cli 
p o ln i; ic h  i B tsg rnn icrnY fli h o u ip o z y to rA w .

Aa treść pisma w kw. U składają się następujące utwory: 
GAŁKOWSKI K . : op. 3 Nr. 6, Polonez. GAWROŃSKI W. op. 2 Nr.’ 6. Mazurek 

MELCKR li.:  Nonturn. RZEPKO WL : Preludyum, Melodramat i Krakowiak 
do „Racławic1* pcematw Renartowicza. RERGKR IITJI).: nA quoi prnser- 
vour? ialsr 1-nte. LASSON P . : Cresceudo, szkic charakterystyizny. RAME- 
AN-GODOWSKI: Tainburin. REINHOLD H.: Melodia. RICHOW SKI Y\. op. 
6 Ni. 1, Baikarola SINDING CIIR.: Melodia i S1TT II. op. 43, Serenada.

W dziale literackim : liczne wiadomości z życia muzycznego i teatralnego. 
F renunerata wynosi: Miesięcznie kop. 4 2 , z przesył, poczt, kop, 50 , 

Kwaitalnie rb. } kop 25 , z przesył, poczt. Hb 1 kop 5 0 . Półroczne i ro„/nie 
w tj mże stosunku. Za granicą rb. 7, Zeszyt pojedynczy kop 5 0 ,

P r e m i a  d>a ro c7 > * y ch  a b o n e n tó w ,  
a) B c r r p ła t iC e :  I r z y  p o p r z e d n i e  z e s z y t y ,  wartości rb. 1 kop. 25. 

a l b o  r  p ó ł  c e n y ,  to jest za rb. 1 kop. 50 s ł y n n ą  m e to d ę  L e s 'e ł y c k ;e< 
g i .  (Na pi zsyłkę premium kop. 80).

I )  J a k o  i id z w y c z a jn e  p r e m iu m  j Hł t p i a ę r a  s  ę  P IA N I­
NO do wyboru z fabryk krajowych w cenie 4 5 0  r u b l i  ^PR I dla każdego ty ią- 
ca abonentów.

Premium wygrywa posiadacz kwitu, którego trzy ostatnie cyfry będą odpo­
wiadały takimże cyfrom głównej wygranej 189 lotery, klasycznej Królestwa Pol­
skiego (losowanie w Grudniu 1907 roku).

Kwity abonentom zamiejscowym będą wysjlane wprost lu ń  przez KFięgart, e 
gdzie wnieśli pieniądze

Adrss BedaS yi i A dm inistraeyi: V< _rsia« i, Waracka 15.
Redaktor ; w jdawca LEON C H G JEC K I.

Redaktor odpowiedzialny W t t d a W  M l i S ł o w e l H . Papier z fabryki Tow. akc. Braci Fiałkowskich. Z d r u k a r n i


